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Klęski elementarne a militaryzm.
Przed dwoma laty skarżył się ówczesny mini

ster wojny Schonaicb, że armia „usycha". Od 
tego czasu podwyższono kontyngent obrony kra
jowej o 5.400 rekrutów, wydatki na nadzwy
czajne uzbrojenia i na flotę powiększyły się o 
450 milionów, a w nowej ustawie wojskowej 
podwyższono kontyngent o przeszło 60.000 lu
dzi a wydatki o 100 milionów. Armia więc już 
nie „usycha"; przeciwnie — porządnie utyła, 
chociaż o zupełnem jej nasyceniu niema mowy, 
bo moloch nigdy nie będzie syty.

Oprócz socyalnych demokratów, paru rady
kalnych Czechów i Niemców tudzież Chorwa
tów wszyscy głosowali za nową ustawą. Wszy
scy głosowali za nią z zapałem, a największy 
zapał panował wśród agraryuszów wszystkich 
narodowości; gorliwość swą posunęli tak daleko, 
że na socyalistów głosujących przeciw ustawie 
wołali „pfuj!".

Przeglądając protokoły obrad Izby posłów, 
znajdujemy, że czynność parlamentarna posłów 
burżuazyjnych z gmin wiejskich ogranicza się 
do stawiania wniosków o zapomogi w klęskach 
elementarnych. Raz posucha, drugi raz powo
dzie, trzeci raz grad, a czasem myszy polne 
i chrabąszcze dają posłom tym impuls do sta
wiania żądań o zapomogi dla ich okręgów, a 
nawet dla małych grup wyborczych. Ostate
cznie stawianie takich wniosków jest dobrem 
prawem posłów, ale jak oni dbają, aby wnioski 
te doprowadziły do celu, tj. aby dotknięci klę
ską faktycznie zapomogę dostali? Oświetli to 
następująca ilustracya: Na ostatniem posiedze
niu komisyi dla zapomóg w wypadkach klęsk 
elementarnych skonstatował poseł tow. Bret- 
schne i de r ,  że od grudnia zeszłego roku do 
końca czerwca bieżącego roku k o mi s y a  ta 
nie o d b y ł a  ani  j e d n e g o  pos i edz en i a ,  
a w następstwie tego nagromadziło się 118

wniosków o zapomogę, które w przeciągu tych 
7 miesięcy nie mogły zostać załatwione. Dla u- 
niknięcia na przyszłość takiego zaniedbania żą
dał poseł tow. Br e t schne i de r ,  aby nare
szcie uchwalono jego wniosek o wypracowaniu 
regulaminu zapomogowego, co umożliwiłoby ko
misyi prędkie i jasne oryentowanie się w set
kach odnośnych wniosków.

Dla przyśpieszenia uchwalenia ustawy woj
skowej popędzano komisyę i plenum; odstawio
no nawet prowizoryum budżetowe, aby tylko 
dotrzymać jakiegoś nieistniejącego terminu, któ
ry sobie zarząd wojskowy' wyimaginował, ale 
komisya zapomogowa przez przeszło pół roku 
nie obradowała, mimo że w niejednym wypad
ku rozchodziło się o konieczne i nieeierpiące 
zwłoki zapomogi! Przysłowie powiada: „kto 
prędko daje, dwa razy daje", ale komisya zwle
kała, mimo że sami wnioskodawcy agrarni z 
własnego doświadczenia wiedzą, że dla rolnika, 
dotkniętego powodzią, pożarem itd. rychła po
moc stanowi nieraz o jego egzystencyi.

Agraryusze sądzili widocznie, że przez wnie
sienie „nagłego" wniosku dość zrobili dla swych 
wyborców, a potem „nagłość" odroczono na 7 
miesięcy i w międzyczasie w pocie czoła fabry
kowano ustawę wojskową na szkodę tychsa- 
mych wyborców, którym kilkukoronową zapo
mogą chciało się „pomódz". Zaniedbanie to po
s ł ów wykorzysta teraz naturalnie rząd,  który 
teraz nie będzie miał pieniędzy na zapomogi 
i powie sobie: jeżeli posłowie nie spieszyli się 
z uchwaleniem zapomogi, z jakiej racyi ja mam 
spieszyć się z jej wypłaceniem ?

Można pojąć, że rządowi przez cesarza mia
nowanemu i od łaski cesarskiej zawisłemu spie
szyło się z uchwaleniem ustawy wojskowej, bo 
tak cesarz chciał; ale żeby posłowie, którzy po
winni tylko na swych wyborców się oglądać, 
tak się spieszyli, żeby nawet o biedakach klę
skami dotkniętych zapomnieli, — to jest tylko 
w Austryi możliwem, gdzie posłowie burżuazyjni

zawdzięczają przeważnie swe mandaty rządowi 
i dlatego muszą komendy rządu słuchać. I z te
go powodu „klęska" armii stoi ponad rzeczywi- 
stemi klęskami wyborców.

Watykan a Ghełmszczyzna.
Bardzo ciekawe wiadomości o stosunku pa

pieża do sprawy chełmskiej znajdujemy w je
dnym z ostatnich numerów „Rjeczy" w kore- 
spondencyi z Rzymu.

0 rządach Piusa X., jak się zdaje nie może 
być dwóch zdań. Najortodoksalniejsi katolicy 
z przerażeniem patrzą na politykę Watykanu, 
zgubną dla samego katolicyzmu.

Wyprawa przeciw modernizmowi, przeciw 
chrześcijańskim organizacyom zawodowym, pró
by zatrzymania koła historyi i przywrócenia 
stosunków średniowiecznych — wszystko to 
ogromnie nadwyrężyło autorytet papiestwa.

— Cóż robić? — powiadają rzymscy prałaci 
— radcy papieża nie stoją na wysokości powo
łania.

Pius sam pono na sprawach świeckich mało 
się rozumie, sekretarz zaś stanu kardynał Mer- 
ry del Val jest człowiekiem dość ograniczonym. 
Głównym macherem stał się signor Benini, wy
dawca „Correspondance de Rome", mały Ma- 
ebiavelli, intrygant pierwszej klasy.

Kierujące idee Leona XIII. — zbliżenie się 
z demokracyą — zostały przez Piusa odrzuco
ne. W świecie katolickim znowu zaczęła pano
wać zasada nieograniczonego watykańskiego sa- 
mowładztwa, oraz samowładztwa wogóle. Być 
może właśnie tą okolicznością da się objaśnić 
dziwna sympatya Watykanu do byłego premiera 
rosyjskiego Stołypina. Jak Stołypin zdobył tę 
sympatyę — niewiadomo; faktem jednak jest, 
że Watykan podtrzymywał nadzwyczaj serde
czne stosunki ze zmarłym premierem.

1 oto gdy w głowach rosyjskiego biskupa Eu-

JACK LONDON.

KSIĘGA PRZYGÓD.
7 — ------

(Ciąg dalszy).

Sheldon począł mówić:
— Ten oto najmita, imieniem Arunga, skrzy

wdził mnie bardzo. Ja nie ukradłem waszego 
brata Arungi; nie jestem złodziejem. Ja powie
działem: słuchaj Arunga, pójdziesz do mnie na 
robotę na trzy lata. On odpowiedział: dobrze, 
pójdę na trzy lata do Berandy na robotę. Przy
szedł. Dobrze. Miał pożywienie i zapłatę. Dla
czego uciekł? Dlaczego wyrządził mi krzywdę? 
Za schwytanie Arungi musiałem zapłacić See- 
leemu, potężnemu władcy Balesuny, całą skrzyn
kę tytoniu. Tę skrzynkę winien mi teraz Arun
ga; musi mi ją oddać; będzie o cały rok dłu
żej pracował w Berandzie, a dziś za karę otrzy
ma trzydzieści batów. Niech Biliy weźmie bicz 
i wymierzy Arundze trzydzieści razów. Niech 
wszyscy bracia i wszystkie siorty patrzą na to; 
niech wiedzą, że kto ucieka, ten zasługuje na 
surową karę. Niech pamiętają, że uciekać nie 
wolno. Biliy! Trzydzieści batów a mocnych!

Chłopak domowy wyciągnął ku Billemu bicz,

lecz ten nie kwapił się z jego ujęciem. Sheldon 
czekał spokojnie. Oczy wszystkich ludożerców 
były weń wlepione, pełne wahania, strachu i nie
nawistnej żądzy. Była to chwila, w której losy 
samotnego, białego człowieka miały się roz
strzygnąć.

— Trzydzieści batów, Biliy — rzekł jeszcze 
z pozornym spokojem, lecz jakiś dziwny, meta
liczny dźwięk zabrzmiał w jego głosie.

Biliy patrzył ponuro z podełba, lecz się nie 
ruszył.

— Biliy!!
Głos Sheldona zabrzmiał, jak strzał z pisto

letu. Dziki drgnął cały. Położenie zaczynało być 
istotnie groźne; rysy zgromadzonych wyspiarzy 
poczęły się kurczyć. Szczerzyły się zęby; tu 
i ówdzie rozległ się krótki, szyderczy śmiech.

— Jeśli biała twarz chce bić Arungę, niech 
go odda w ręce urzędnika w Tulagi: tylko za
stępca rządu ma prawo karać chłostą, taki jest 
przepis.

Było to istotnie prawo; Sheldon o niem do
brze wiedział. Lecz on pragnął żyć zarówno 
tego dnia, jak i następnych, nie zaś ginąć w o- 
czekiwaniu, aż się wypełni prawo za kilka dni 
lub nawet tygodni.

— Co to ma znaczyć? — krzyknął strasznym 
głosem — jak ty śmiesz? Jak śmiesz?!

— Prawo mnie broni — odparł dziki twardo.
— Astoa!
Inny z gromady wystąpił naprzód pośpiesznie 

i patrzył zuchwale w górę.
— Astoa i Narada, przywiążcie Billego obok 

Arungi, mocno. Ty, Astoa, weź harap i wy
mierz każdemu z nich po trzydzieści batów. 
Szybko!

— Nie — odparł krótko Astoa.
Sheldon schwycił leżącą pod ręką strzelbę, 

oparł lufę o poręcz i odwiódł kurek.
— Słuchaj, Astoa — rzekł zimno i z naci

skiem — znam cię dobrze, wiem wszystko o to
bie, byłeś skazany na sześć lat ciężkich robót.

— Mnie wykupili misyonarze — odrzekł zu
chwale dziki.

— Nieprawda, uciekłeś z więzienia w Queens- 
land; nierozważny był biały sędzia, który cię 
nie kazał powiesić. Mówisz, żeś był u misyo- 
narzy? Dobrze, umiesz pacierz?

— Tak, umiem — brzmiała odpowiedź.
— Więc dobrze, mów teraz pacierz, szybko, 

bo czas krótki. Jak skończysz, dostaniesz kulą 
w łeb.

Sheldon wymierzył i czekał. Astoa spoglądał 
bezradnie po swych towarzyszach, lecz żaden 
nie ruszył mu z pomocą.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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logiusza, grafa Bobryńskiego i Stołypina, po
wstał plan wyłączenia Chełmszczyzny, wyłoniła 
się kwestya — jak na to będzie się zapatrywał 
Watykan. Bezwzględne bowiem negatywne sta
nowisko Watykanu ogromnieby utrudniło reali- 
zacyę projektu.

Lecz Rzym okazał się bardzo ustępliwym i 
zgodził się na wyodrębnienie Chełmszczyzny.

„Kiedy Polacy dowiedzieli się o tem — pisze 
korespondent „Rjeczy* — posłali do Rzymu taj
ną misyę z protestem, pod którym podpisali się 
wybitni przedstawiciele kościoła katolickiego w 
Rosyi. Protest oddano kardynałowi Merry del 
Val’owi, który ze swojej strony polecił jednemu 
ze swoich zaufanych doradców zrobić raport.

I tu stało się coś nie do wiary.
W kilka dni po przyjeździe do Rzymu w k a n- 

c e l a r y i  S t o ł y p i n a  zna l a z ł a  się ko
pia „tajnego* protestu ze wszystkimi podpisa
mi... Najbliższem następstwem tego „kazusu* 
był znany i nc yden t  z b i skupem wi l eń 
skim, bar. Roppem*.

Nazwisko prałata zdrajcy — pisze korespon
dent dalej — jest bardzo dobrze znane w świę
cie katolickim, lecz wobec zrozumiałych przy
czyn, wymieniać go niepodobna...

Korespondent „Rjeczy* dodaje wkońcu, że 
„Watykan, aby zatrzeć swoją winę wobec Po
laków, stanął na straży interesów polskich na 
Litwie i Białorusi*, że organy papieskie starają 
się wszelkiemi siłami oczerniać litewski ruch na
rodowy, oraz księży, do niego należących*.

W „Civilta Cattolica* ukazują się od czasu 
do czasu artykuły o kwestyi litewskiej, pełne 
osobistych insynuacyj np. przeciw kowieńskie
mu księdzu K. Propolankowi, redaktorowi kle 
rykalnego „Saltinis*.

Tak subtelną jest ta tkanina dyplomatyczna, 
przędzona w Watykanie.

Nadzwyczajny Kongres Belgijskiej 
Partyi Robotniczej.

Bruksela, 30 czerwca.
Od godz. 9 rano. „Maison du Peuple* towa

rzyszy belgijskich, przystrojony w czerwone sztan
dary, przyjmuje delegatów z całej Belgii. Kon
gres dzisiejszy jest wypadkiem niezwykłym w hi- 
storyi ruchu naszego. Po doświadczeniach w Ro
syi, Polsce, Austryi, Francyi, Szwecyi, na Wę
grzech i Hiszpanii, po ciężkich i krwawych do
świadczeniach „rewolucyjnych* i „ewolucyjnych*, 
oto proletaryat belgijski, w kraju, będącym mi- 
krokosmosem Europy całej publicznie i otwar
cie ma dyskutować sprawę strejku powszechne
go, jako jedynej broni na drodze do zdobycia 
powszechnego, r ó wn e g o  prawa wyborczego 
do parlamentu. Niedawna klęska bloku opozy
cyjnego sprawę tę czyni bardzo aktualną. Kilka 
minut po dziewiątej przybyłem z Antwerpii do 
„Maison du Peuple* i już z wielką trudnością 
wydostałem kartę wstępu, zmuszony wysłuchać 
poważnej bury od tow. Vandersmissena, sekre
tarza partyjnego. „W ostatniej chwili przybywa
cie, urwanie głowy teraz, 1565 delegatów, a wy 
mi jeszcze przeszkadzacie!*

Ha, trudno!
Poprzez surową i ścisłą kontrolę, chociaż kon

gres jest publiczny, dostałem się do sali obrad
0 godz. wpół do 10. Zastałem już przy stole 
prasy ze 12 kolegów. Z Rosyan rzuca się w oczy 
tow. Rubanowicz, z którym zamieniamy słów 
kilka. Vandervelde, Bertrand, De Brouckere, 
Damblon, Anseele już są na sali. Vandervelde 
ma referować w imieniu Rady głównej.

Sekretaryat partyjny rozdaje rezolucye po
szczególnych federacyj i regulamin obrad. W sali 
znać niezwykłe ożywienie. Przeszło 50 komisa
rzy partyjnych obsługuje salę. Każde przemó
wienie francuskie natychmiast ma być tłóma- 
czone na język flamandzki. Tłómaczem głównym 
jest tow. Huysmans, sekretarz Biura międzyna
rodowego. Wszyscy z niecierpliwością oczekują 
opinii tow. z Charleroi i Leodyum. Jak wiecie, 
ostry spór rasowy, narodowościowy (Walonów
1 Flamandów) wybuchł obecnie na tle wyborów 
ostatnich. Tow. Troelet (Wałonia) Destree (Wa- 
lonia-Cbarleroi) są bewzględnymi zwolennikami

bodaj oddzielenia się administracyjnego od Flan- 
dryi klerykalnej, gdyby dłużej przyszło cierpieć 
klerykalne jarzmo! W Leodyum powstało pismo
0 tendencyach wyraźnie demokratycznych, wy
raźnie podkreślające Separation Administratire 
Walonii od Flandryi. Zdaje się jednak, iż sprawa 
ta na kongresie dzisiejszym nie wyłoni się w ja
skrawej i bezwzględnej formie. Jak z tonu po
szczególnych rezolucyj sądzić można, sprawa 
niezwłocznego ogłoszenia strejku powszechnego 
jest przesądzona. Towarzysze w zupełności ufają 
parlamentarnej grupie posłów, ich taktyce. — 
A wszak wiadomo, że Vandervelde i tow. na
tychmiast po otwarciu parlamentarnej sesyi 9 
lipca, złożą projekt rewizyi 47 paragrafu kon- 
stytucyi, paragrafu, określającego system wy
borczy w Belgii!

Kilka minut po godz. 10 kongres otwarto. 
Zaszczyt ten przypadł tow. W a u t e r s, redakto
rowi centralnego organu „Le Peuple*. W kró
tkiej ale mocnej przemowie tow. Wauters we
zwał obecnych do oddania czci poległym w wal
ce o równe prawo wyborcze w Bruges, Verviers
1 Leodyum; (sala jak jeden mąż wstaje i w uro
czystej ciszy słucha przemowy), wezwał do spo
kojnego, dostojnego rozpatrzenia wszystkich wa
runków, w których walka prowadzona będzie. 
„Jesteśmy partyą silną i poważną, wszystkie 
tendencye mogą tu być reprezentowane i dy
skutowane, nic nas nie wstrzyma na drodze do 
zwycięstwa*. (Burza oklasków).

Przewodniczący zaprasza tow. Rubanowicza 
i tow. z Hiszpanii zająć miejsce w prezydyum.

Po załatwieniu drobniejszych kwestyj tow. 
Vandervelde rozpoczyna przemowę w sprawie 
najważniejszej:

R ó wne  prawo  w y b o r c z e  dla ws z y s t 
ki ch i t ak t y ka  p a r t y i  w n a j b l i ż s z y m 
c z a s i e .

Na sali cisza śmiertelna. Słowa Vanderveldego 
padają jak ziarna dostałego zboża na rolę uro
dzajną, glebę dyszącą żądzą czynu, czynu prze- 
dewszystkiem. „Wszystkie organizacye nasze 
wypowiedziały się w tej sprawie. Wszyscy przy
gotowani jesteśmy do proklamowania strejku 
powszechnego, jeśli tego zajdzie potrzeba. To
warzysze, rzućmy okiem na ubiegłą kampanię 
wyborczą z 2 czerwca. Faktem jest niezbitym, 
że partya nasza wyszła z tej kampanii wzmo
żona na siłach, lecz demokracya cała, zasada 
głosowania równego poniosła straty, otrzymała 
rany bardzo ciężkie i bardzo głębokie. Dlatego 
winniśmy jasno i wyraźnie powiedzieć, że klę
ska, jaką partya liberalna poniosła dotyka nas 
bliżej, jest dla nas bardzo dotkliwą, wbrew te
mu, co piszą niektórzy meuświadomieni ludzie. 
Zawsze uznawaliśmy, że sfery burżuazyjne nie 
przedstawiają jednego, ścisłego i wyraźnego blo
ku, masy nam wrogiej. Wiemy, że pośród libe
rałów, pośród burżuazyi znajdziemy ludzi, jasno 
zdających sobie sprawę z konieczności reform 
społecznych i politycznych w duchu demokra
tycznym, a nawet republikańskim.

Pomimo tej klęski możemy sobie powiedzieć: 
Nie jest tak źle, jak się wydaje. Konieczność 
rewizyi konstytucyi, zaprowadzenia głosowania 
równego, kraj cały odczuwa jako rzecz nie do 
uniknięcia. Przedewszystkiem zwycięstwo rządu 
jest zwycięstwem systemu pluralnego *), jest 
zwycięstwem pozornej większości rolniczej chłop
skiej Flandryi nad przemysłową, robotniczą Wa- 
lonią. Wybory 2 czerwca wykazały rządowi 
i krajowi całemu wielkie niebezpieczeństwo, ja
kie grozi całości państwa. N i e b e z p i e c z e ń 
s two to j e s t  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  na- 
r odowe m!  Odłączenie administracyjne Walo
nii od Flandryi, rozbicie Belgii na dwie połowy 
staje na porządku dziennym. Jedynie przy znie
sieniu pluralnego systemu wyborów do parla
mentu, groźne położenie zażegnać możemy. Je
dnak robotnicy winni liczyć na własne siły. Zdo
bycie równego prawa wyborczego może być 
osiągnięte li tylko na drodze walki nieubłaga
nej, lecz pokojowej, walki, w której strejk po
wszechny odegra rolę główną. Wszyscy chcemy

strejku powszechnego, lecz strejk ten musi być 
spokojny i pokojowy, wbrew wszelkim prowo- 
kacyom ze strony rządu. Nie rząd, a my wy
znaczymy termin rozpoczęcia strejku.

Do kierownictwa tym wielkim ruchem naro
dowym, mającym objąć przeszło 3 miliony lu
dzi, powołać nam trzeba Narodowy Komitet 
Strejku Powszechnego. W skład komitetu tego 
wejdzie Rada główna naszej partyi, Centrala 
związków zawodowych, Centrala kooperatyw, 
Komitet związku rzemiosł i fachów. Zadaniem 
komitetu strejkowego będzie przedewszystkiem 
zgromadzenie potrzebnych funduszów, by w ra
zie długiej, mozolnej walki nieść pomoc mate- 
ryalną wszystkim potrzebującym.

Towarzysze, na zakończenie swej mowy w imie
niu Rady głównej wzywam was do spokoju, do 
rozwagi, do panowania nad sobą. Bezmyślne ru
chy skompromitować mogą nasz ruch, zabić 
sprawę, której służymy. My błędów popełnić nie 
możemy w tej walce i nie popełnimy ich. Par
tyjna jedność wśród nas utrzymana będzie i wie- 
rzajcie towarzysze, iż ci, którzy dziś wzywają 
was do spokoju, rozwagi i panowania nad so
bą, w chwili decydującej nie mniej energicznie 
zawezwą was do szybkiej decyzyi i do czynu*.

Wywiązała się ożywiona dyskusya, w której 
przemawiali De Brouchere, Destree, Anseele 
i inni.

Wkońcu z entuzyazmem uchwalono następu
jącą rezolucyę:

„Kongres proklamuje, że wola narodu całego 
domaga się równości politycznej i dokładnego 
przedstawicielstwa proporcyonalnego. Kongres 
potwierdza wszystkie uprzednie uchwały w spra
wie zdobycia równości politycznej; zobowiązuje 
posłów do złożenia projektu rewizyi konstytu
cyi najpóźniej na sesyi listopadowej parlamentu. 
Projekt ten podtrzymany będzie wszelkimi środ
kami, którymi lud rozporządza, wyraźnie przez 
strejk powszechny. Kongres przyjmuje, jako ko
mentarz tej uchwały, zdanie Rady głównej: Chce
my strejku powszechnego, przygotujemy ten 
strejk olbrzymi i niezwalczony; lecz chcemy, by 
on był pokojowy wbrew wszystkim prowoka- 
cyom i wszystkim wypadkom; nie może być 
mowy o proklamowaniu go w lipcu r. b. Zostaje 
powołany do życia Narodowy Komitet Równego 
Prawa Wyborczego i Powszechnego Strejku. Ko
mitet ten niezwłocznie rozpoczyna działalność 
swoją i wszystkimi środkami przygotowuje strejk, 
który ogłosi natychmiast, skoro przekonany bę
dzie, że masy robotnicze są już gotowe i chwila 
jest odpowiednia.

Komitet składać się będzie z Rady głównej, 
Komisyi związkowej, Komitetu kooperatyw i Ko
mitetów Narodowych Związków, rzemiosł i fa
chów. Pierwsze zebranie komitetu wyznaczono 
na dzień 17 lipca b. r.“ . Edw.

Ze świata nafty.
Borysław, 8 lipca.

Spadek produkcyi Borysławia i Tustanowic 
wytworzył gorączkę poszukiwania nowych tere
nów naftowych. Jak widzimy, że obecnie w trzech 
okręgach górniczych: Drohobyckim, Jasielskim 
i Stanisławowskim, rozpoczęto wiercenia, czy to 
na jeszcze nieznanych terenach, czy wreszcie 
na terenach już przed laty eksploatowanych, a 
wskutek odkrycia Tustanowic zarzuconych, aż 
75 szybów. Jak dotychczas wszystkie te poszu
kiwania nie odniosły poważniejszych rezultatów. 
Zaledwie w kilku miejscach znaleziono mniejsze 
ilości ropy. Nadzieje pokładane na Popielach i 
Jasiennicy solnej, stają się coraz to mniej praw
dopodobnemu Szyb Mieczysław Longchamps na 
Popielach dosięga blisko 900 metrów głęboko
ści i nie ma ani śladów ropy. Ostatnimi czasy 
ożywił się nieco ruch w Schodnicy. Rozpoczęto 
cały szereg nowych wierceń, przypuszczając, że 
natrafiono na nową linię naftową.

Przy tych wszystkich poszukiwaniach za no
wymi terenami najlepiej korzystają handlarze 
j pośrednicy terenów naftowych. To też cala 
klika tego rodzaju lichwiarzy zajmuje się pre
parowaniem fałszywych wieści, by w ten spo
sób na wprowadzonym w błąd nabywcy terenu

Ustai#ną S t u  W e t  sis składu oryginalnych pramolonów aniołkowrch

Józefa Wekslerajest, że Gramofon z marką .anio
łek piszący" jest synonimem apa
ratu odtwarzającego muzykę i śpiew
czysto i naturalnie, nie powinien się : we Lwowie:
więc nikt dawać zwodzić szumnym «
r ekl amom,  którymi konkurencya OynSlIiSKa £«
zachwala swoje towary i zaglądnąć T e le fo n  N r . 1560 .

: W  KRAKOWIE :
ulica Floryańska 25 
i ulica Grodzka I. 7.

by się przekonać, te wyroby gramofonów aniołko
wych są szczytem techniki na punkcie udoskona
lenia i żaden inny wyrób nie wytrzymuje poró- 
= = = = =  wnani* z temiż. ==■/.-=■■■■■ r-
Największy wybór płyt pierwszorzędnych artystów 
otrzyma się tylko na płycie aniołkowej. Demon- 

■ ■ = atraeya bez przymula kupna. -ram. <:
Ulga w spłatach ratalnych. Cenniki darme i opłatnie.
Gramofon koncertowy z 5 płytami Ł j. 10 zdjęć 
kosztuje koron 50*—. Wszelkie jrtyty jtócz

— Telefon Nr. U « l .  b  aniołkowych i zonofon kosztują po

*) Większość głosów oddanych na listy klerykalne 
w Belgii wynosi 87 000 głosów! Jest to cyfra śmiesznie 
mała jeśli się zważy, że sami księża oddali na listy rzą
dowe 180 0 0 0  głosów!
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dobrze zarobić. Cośmy widzieli na Popielach 
i Jasiennicy solnej, to obecnie widzimy w Scho- 
dnicy.

Spadek produkcyi Tustanowic wytworzył za
razem jakąś obawę o swe kapitały między przed
siębiorcami naftowymi i to było powodem gwał
townego wycofywania się kapitalistów krajowych 
z terenów: Borysławia i Tustanowic. To uła
twiło kapitalistom obcym skoncentrowanie w 
swoim ręku olbrzymiej większości przedsię
biorstw naftowych.

Nie dość na tem. Jak widzimy, firmy angiel
skie i niemieckie, łącząc się razem w jedno kon- 
sorcyum finansowe, stają się zarazem produ
centami i rafinerami.

Ten nowy typ przemysłowca naftowego, stwo
rzony przez kapitalistów obcych, wzbudził pe
wną obawę w krajowem towarzystwie nafto- 
wem o jego wpływy na przemysł naftowy. — 
Czując się jednak niemal wzupełności wypar
tym ze starych terenów naftowych, rzuca pro
jekt zawiązania z kapitałami krajowymi towa
rzystwa akcyjnego dla wierceń poszukiwawczych 
za nowymi terenami naftowymi.

I tu jest cała słabość tego projektu. Bo, o ile 
kapitaliści nasi nie reflektowali na zyski, jakie 
dawała im zmniejszona produkcya Tustanowic 
i Borysławia, to wątpliwem jest czy zechcą wło
żyć swoje kapitały w wiercenia na terenach, 
co do których najmniejszej pewności nie mają.

Ostatnie pogłoski jakoby rząd zamierzał roz
począć własnym kosztem wiercenia próbne na 
własnych terenach, wzbudziły między nafciarza- 
mi wielkie zainteresowanie. Odnośnie do tego 
projektu są różne zdania, do omówienia których 
powrócimy kiedyindziej.

Dzisiaj zauważyć musimy jeszcze jedno. Że 
od czasu koncentrowania się kapitałów nafto
wych, spostrzegamy stałe, choć powolne, redu
kowanie płac robotniczych. Robotnik stał się 
więcej zależnym od kapitału, a temsamem przy 
zmniejszeniu się zapotrzebowania na siłę robo
czą, przez wzajemną konkurencyę stał się tań
szym. I w tym wypadku pozostała dla robotni
ków jedna droga: silnego zorganizowania się 
i stworzenia przy pomocy swej organizacyi za
wodowej biura pośrednictwa pracy. Jeżeli tego 
robotnicy nie zrobią, będą narażeni na powolne 
ale stałe redukowanie swoich płac. Ski.

Zgromadzenia ludowe.
uwa zgromadzania sprawozdawcze posła tow. 

Klemensiewicza odby ły  się w  niedzielę dnia 7 
lipca w P r o k o c i m i e  i P ł a s z o w i e .  W Pro
kocimie, po referacie tow. Klemensiewicza wy
wiązała się bardzo ożywiona dyskusya, w któ
rej zabierali głos tow. Mączka,  Boroń,  Si- 
ge l  i Jamróz.  Podnoszono upośledzenie kolo

nii kolejarskiej, na którą nałożono teraz ogro
mne ciężary, nie dając za to żadnych świadczeń! 
Najsmutniejsze jednakże stosunki panują z po
wodu szkoły, która zupełnie celom swoim w dzi
siejszym stanie nie odpowiada, zaś ani do Kra
kowa ani do Podgórza nie chcą przyjmować 
dzieci kolejarskich ! W tej sprawie postanowiono 
zwrócić się do Radcy miasta Podgórza tow. dra 
Bobrowsk i e go ,  celem interwencyi w magi
stracie a równocześnie rozpocząć akcyę za re- 
organizacyą szkoły prokocimskiej, czem się zaj
mie poseł K l emens i ew i c z .  Zgromadzenie na 
wniosek tow. Jamroza uchwaliło rezolueyę, wy
rażającą votum zaufania posłom socyalistycznym, 
zaś votum nieufności Kołu Polskiemu. — W P ł a- 
s z o w i e referował tow. Klemensiewicz szcze
gółowo o nowej ustawie wojskowej oraz o od
bywających się właśnie wyborach 2 radców do 
rady gminnej miasta Krakowa. W dyskusyi za
brał głos p. Felczer, syn jednego z kandydatów, 
który dla skaptowania sobie wyborców katoli
ków, choć sam jest żydem, w bardzo niesma
czny sposób rzucił się na swoich współwyzna
wców. Po odprawie otrzymanej od tow. Klemen
siewicza uchwalono jednogłośnie rezolueyę po
dobnej treści jak w Prokocimie.

W n a j b l i ż s z y m  t y g o d n i u  odbę dz i e  
się od p o n i e d z i a ł k u  do p i ą tku wł ą 
czni e  s z e r e g  z g r o ma d z e ń  s p r awoz da 
wc z y c h  tow. K l e m e n s i e w i c z a  w gmi 
nach podmi e j sk i ch .

Z literatury i sztuki.
Wystawa „Sztuki" w Berlinie. Wydział Towa

rzystwa Artystów Polskich „Sztuka* w Krako
wie zaprojektował urządzenie w roku przyszłym 
wystawy dzieł sztuki polskiej w Berlinie. Po 
dłuższych rokowaniach, przeprowadzonych w tej 
sprawie, dnia 20 maja b. r. „Sztuka* zawarła 
w Berlinie umowę ze „Związkiem artystów ber
lińskich* (Verein Berliner Kiinstler), na podsta
wie której w marcu roku 1913 otworzy w Ber
linie wielką wystawę w pałacu wystawowym 
„Związku artystów berlińskich* (Kunstlerhaus).

Wydział „Sztuki* przystępując do przygoto
wania i zorganizowania wystawy w Berlinie, ze 
względu na jej wyjątkowe znaczenie postano
wił nadać jej charakter wystawy przeglądowej 
wytycznych dążeń w współczesnej sztuce pol
skiej. W myśl tego założenia wystawa będzie 
opracowana odpowiednio pod względem zespołu 
poszczególnych dzieł sztuki, oraz w rozmiarach 
warunkujących uwydatnienie jej celu. Z tych 
względów do obesłania jej, oprócz członków 
„Sztuki*, będzie zaproszony szereg artystów, 
stojących poza „Sztuką*. Odnośne zawiadomie
nia, regulaminy i formularze będą rozesłane w 
najbliższym czasie. Bliższych informacyj i wy

jaśnień udziela sekretarz „Sztuki* p. J. Grzy- 
wiński w biurze „Sztuki* (Kraków, ul. Bisku
pia 1. 5, parter).

Afisz wystawy berlińskiej zaprojektowany bę
dzie w drodze konkursowej; ogłoszenie warun
ków konkursu nastąpi w najbliższych dniach.

Celem kontroli księgi adresowej i unormo
wania bezpośredniego kontaktu, członkowie 
„Sztuki* zechcą ewentualnie zmiany swych a- 
dresów nadsyłać do biura „Sztuki* równocze
śnie ze zmianą swych miejsc pobytu.

BCRONSKA.
Wtorek 9 lipca.

Nowiny krakowskie.
Nadużycia z dostawą chleba dla obrony krajo

wej. Pisaliśmy już swego czasu o tem, że chleb 
dostawiany przez piekarza p. Kręcinę przy ulicy 
Rajskiej dla 16 pułku obrony krajowej zupełnie 
nie nadaje się do jedzenia, gdyż jest zabalcowaty 
i zupełnie wilgotny. Notatka ta nie odniosła skut
ku, a p. Kręcina miał czelność jeszcze ją prosto
wać. Otóż obecnie stał się skandal i wykryto 
przyczynę, dlaczego chleb ten jest nie do użycia. 
Mianowicie do tej piekarni odkomenderowano re
zerwistów-piekarzy, przeciw czemu musimy zapro
testować, tem bardziej, że p. Kręcina używał tych 
ludzi — właścicieli piekarni i starszych czeladni
ków piekarskich do rąbania drzewa i noszenia 
wody. Niema jednak złego, coby na dobre nie wy
szło. Rezerwiści znaleźli w piekarni bry ł y  sple
śniałe j  mąki ,  którą r o zb i j ano  i tarto 
i r ob i ono  z niej  chl eb dla wo j ska l  Re
zerwiści złożyli pułkownikowi takie bryły mąki 
i całą rzecz zameldowali przy raporcie pułkowym. 
Pułkownik zarządził urzędowe kroki w tej sprawie.

Sądzimy, że władze wojskowe zarządzą jak naj
ściślejsze dochodzenia, tembardziej, że między in- 
tendanturą a p. Kręciną istnieje jakiś nienaturalny 
związek.

Fakt ten, nadający się do jak najenergiczniej- 
szego napiętnowania, wskazuje, że psuje się coś 
w austryackiej intendanturze.

Dziwnem jest, że obrona krajowa bierze cbleb 
od prywatnego dostawcy, który zarabia na tem 
rocznie kilkanaście tysięcy, a nie z piekarni woj
skowej, która zaopatruje resztę wojska w chleb.

Sądzimy, że niesłychane to nadużycie z dosta
wą chleba do obrony krajowej doprowadzi do 
zmiany obecnego systemu z dostawą chieba dla 
wojska.

Żołnierze czynni i rezerwiści od dłuższego czasu 
dzięki tym praktykom wyrzucali zakalcowaty chleb, 
którego też nie mogli sprzedać i morzyli się gło
dem.

P O  B A L U .
Z pośmiertnych dzieł L . T o łs to ja .

(Ciąg dalszy).
— Jeśli pani tak mówi, to może tak i było, 

ale nie o to mi chodzi. Właśnie w tym czasie, 
kiedy moje uczucie dla Basi B, doszło do punktu 
kulminacyjnego, zaproszono mnie w ostatki na bal 
do gubernialnego marszałka szlachty, dobrodu
sznego, gościnnego staruszka, bogacza i szambe- 
lana cesarskiego dworu. Honory domu robiła wspól
nie z nim jego żona, równie jak i on dobroduszna, 
w brylantach we włosach, w aksamitnej, dekolto- 
wanej sukni, która odsłoniła jej stare, pełne plecy 
i piersi, czyniąc ją podobną do portretów Elżbiety 
Piotrówny. Bal był cudowny. Prześliczna sala z ga- 
leryą dla orkiestry, złożonej z doskonale wyszko
lonych poddanych znanego w owym czasie z mu
zykalnych upodobań właściciela ziemskiego, zna
komicie zaopatrzony bufet i morze szampana... 
Lubiłem szampan, lecz tego wieczoru nie piłem 
go zupełnie: i tak byłem pijany, upajała mnie mi
łość! Tańczyłem zato do upadłego i walce i polki, 
rozumie się przeważnie z Basią, o ile się tylko 
mogłem do niej docisnąć. Ona była w białej sukni z 
różowym paskiem, w białych glansowanych rękawi
czkach, które nie dochodziły do cbudych, ostrych

łokci, i w białych atłasowych pantofelkach. Do 
mazura zaprosił ją ten wstrętny inżynier Anisi- 
mow — do dziś dnia mu tego zapomnieć nie 
mogę; czekał na nią przy wejściu, ja zaś wstępo
wałem do fryzyera, po rękawiczki, i dlatego się 
spóźniłem. I tak mazura tańczyłem nie z Basią, 
tylko z pewną Niemeczką, której dawniej trochę 
asystowałem; obawiam się, że tego wieczoru by
łem dla niej bardzo niegrzeczny, gdyż nie rozma
wiałem z nią wcale, nie patrzyłem na nią — wi
działem tylko wysoką, zgrabną postać w białej 
sukni z różowym paskiem, jej rozradowaną, zaru
mienioną twarz z dwoma dołkami i łagodne, miłe 
oczy. Nietylko ja tak się w nią wpatrywałem, 
wszyscy spoglądali na nią z zachwytem, i męż
czyźni i kobiety nawet, chociaż ona je wszystkie 
zaćmiła urodą. Zachwyt był ogólny.

Chociaż mazura właściwie niby nie ja z nią 
tańczyłem, jednakże w rzeczywistości prawie cią 
gle tańczyliśmy ze sobą. Basia wybierała mnie do 
wszystkich figur, szła, nie żenując się, przez całą 
salę ku mnie, ja zaś zrywałem się z krzesła, nie 
czekając, aż mnie zaprosi, a za domyślność otrzy 
mywałem uśmiech w podzięce. Gdy zaś w figurze 
zgadywanej podprowadzono ku niej dwóch tance 
rzy, ażeby jednego z nich wybrała, i zdarzyło jej 
się nie zgadnąć, pod jaką nazwą ja się ukrywam, 
wtedy okazywała jawnie swe niezadowolenie, a po

dając innemu rękę do tańca, na pociechę i na 
znak współczucia do mnie się uśmiechała.

Kiedy na znak wodzireja mazur zamieniał się 
w walca, wtedy walcowaliśmy długo, długo, a ona 
bez tchu prawie szeptała mi „eucore* — i tań
czyliśmy dalej, tak, żem prawie nie czuł ciała.

— Jakże to być mogło, żeby pan nie czuł ciała — 
odezwał się jeden z obecnych — ja myślę, że 
pan, obejmując ją wpół, czuł nietylko swoje, ale 
także i jej ciało.

Iwan Wasilewicz zaczerwienił się i gniewnie 
zawołał:

— To wy jesteście tacy, wy, dzisiejsza mło
dzież! Wy nie widzicie nie poza ciałem. Za na
szych czasów było inaczej. Im silniej byłem za
kochany, tem mniej o jej ciele myślałem, tem bar
dziej ona stawała się dla mnie bezcielesną. Wy 
dziś widzicie nogi, łydki i tak dalej, wy odziera
cie z szat kobiety, które kochacie, dla mnie zaś, 
według wyrażenia Alfonsa Carra — bardzo dobry 
był autor — na przedmiocie mojej miłości zawsze 
były bronzowe osłony. Myśmy z szat nie odzie
rali, przeciwnie, staraliśmy się przykryć nagość, 
jak dobry syn Noego. Ale wy tego nie zrozu
miecie.

— Niech pan nie zwraca na niego uwagi — 
odezwał się jeden z nas. — No i cóż było dalej?

(Ciąg dalszy na*ta»»i>

BANK PRZEMYSŁOWY Zakład centralny we Lwowie.
DLA KRÓLESTWA 8ALICYI I L0D0MERYI Z  W. KS. KRAKOWSKIE!!

F I L I A  W  K R A K O W I E

Kapitał akc. Kor. 1 0 .0 0 0 .0 0 0 .  ma Telefon Nr. 0 0 9 2 .
Kasy otwarte od 9—1 1 od 3—J/25 z wy- 
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Wszelkie transakeye bankowe. Finansowanie przedsię
biorstw przemysłowych. W k ła d k i na książeczki i rachu
nek bieżący. K u p n o  i  sp rze d a ż  walut, dewiz, papie
rów wartościowych, eskont, inkaso weksli, przekaz cze
ków i akredytyw krajowych i zagranicznych. U d z i e l a  
w s z e l k i c h  w s k a z ó w e k  c o  d o  l o k a c y i  k a p i -  
— t a t ó w  1 t r a n s a k c y ł  f i n a e s o w y c h .  =

H D I  l l f  A D K U  A  I  I  Wykonywa dzieła, gazety, zaproszenia.
l / n w l « N l s i s l M  h U W n H  afisze i t. p. szybko, gustownie. staran- 
KRAKÓW, UL. FILIPA 11. • TEŁ. NR. 1318. nie i po możliwie przystępnych cenach.
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Dopiero trzeba było przypadku, żeby ten skan
dal odkryć. Ponieważ sprawa ta stała się publi
czną, przeto powinna być jak najsurowiej zbadana, 
a wiDni powinni być stosownie ukarani.

Strajkujący robotnicy z fabryki Zieleniewskiego 
oglądali, za inicyatywą Uniwersytetu ludowego, 
w poniedziałek c. k. fabrykę tytoniu. P. dyrektor 
z całą uprzejmością wydelegował dwóch urzędników 
dla odpowiednich wyjaśnień. Robotnicy wraz z de
legatem U. L. Czapińskim zwiedzili oddział cygar- 
niczy, tytoniowy, papierośniczy, urządzenia dla 
robotników (kuchnię, pralnię i t. d.), dział wyrobu 
pudełek, oglądnęli ciekawe maszyny do wyrobu 
tutek, papierosów, siekania tytoniu i t. d.

W najbliższej przyszłości jest projektowaną wy
cieczka do innej fabryki oraz wycieczka turysty
czna w okolice Krakowa.

Nieporządki na ul. Wałowej w Podgórzu. Na ul. 
Wałowej zamieszkałej przeważnie przez samych 
funkcyonaryuszy kolejowych, panują stosunki nie 
do wytrzymania, a to z powodu braku dozoru ze 
strony Magistratu. Mianowicie, gospodarze, którzy 
pobierają od lokatorów wysokie czynsze mieszka
niowe, chowają po 9, a względnie 3 i 4 sztuki 
bydła rogatego, a po kilkanaście i kilka sztuk 
świń, a nie mając odpowiednich dołów na gno
jówkę, wylewają Wprost na ulicę tak, że się w 
rynsztokach zatrzymuje, bo niema odpowiedniego 
odcbodu; z tego powstaje smród nie do wytrzy
mania, a w dodatku z tego wylęgają się różne o- 
wady i robactwo, tak, że formalnie nie można 
przejść. A jeżeli się zwraca uwagę gospodarzowi, 
że to przecież nie do wytrzymania, to gospodarz 
z pod numeru 4 tejże ulicy powiada, że już po
winni robotnicy i kolejarze dawno pozdychać, bo 
jemu jest wolno robić, co mu się podoba.

Więc lokatorzy ulicy Wałowej, a przeważnie ea- 
łego Zabłocia, zwracają się z prośbą do Magistratu 
miasta Podgórza, aby wglądnął w te stosunki i za
prowadził porządek, bo dłużej znosić tego nie mo
żemy.

Po procesie o kradzież w kościele. Przed kilku 
dniami odbyła się przed przysięgłymi rozprawa 
przeciw Stanisławowi Haji o kradzież w kościele 
św. Barbary. Haja został uwolniony, ponieważ 
świadkowie potwierdzili jego alibi. Prokuratorya 
rozpoczęła przeciw tym świadkom śledztwo o fał
szywe zeznania, wobec czego — w razie wykaza
nia się ich winy — proces będzie musiał być 
wznowiony.

Z sali sądowej. Wczoraj wieczorem skończyła 
się rozprawa przeciw Janowi Nowakowi z Krowo
drzy, oskarżonemu o zabójstwo swej żony Marce
liny. Trybunał na podstawie werdyktu przysięgłych 
wydał wyrok uwalniający.

Posiedzenie Towarzystwa technicznego odbędzie 
się we środę 10 b. m. o godz. 7 wieczorem w sali 
posiedzeń Towarzystwa technicznego (Straszew
skiego 28, II. p.) z porządkiem dziennym: Sprawa 
utworzenia Towarzystwa miłośników nauk techni
cznych.

Utonięcie żołnierza w Wiśle. Wczoraj po godzi
nie 7 wieczorem utonął kąpiący się w Wiśle za 
mostem zwierzynieckim szeregowiec 56 p. p, Wła
dysław Pisek. Gdy zauważono nagłe zniknięcie 
żołnierza, zaczęto go poszukiwać, a wydobywszy 
na brzeg, zarządzono środki ratunku, lecz bezsku 
tecznie. Zawezwane pogotowie stwierdziło śmierć.

Niebezpieczna zabawa. 9-letni Saul Lachter, syn 
sklepikarza przy ul. Asnyka, został wczoraj przy 
„ zabawie* z przyjacielem postrzelony w udo. 
Chłopca przewieziono do szpitala.

Kalectwo przy pracy. Przy zakładaniu kabli w 
ul. Starowiślnej spadła płyta kamienna robotni
kowi Anastazemu Małeczce na nogę i urwała mu 
palec.

Nożownictwo. W restauracyi Schreibera, przy ul. 
Lwowskiej w Podgórzu przyszło do sprzeczki mię
dzy 42 letnim kożlarzem Michałem Gunią a pala
czem maszynowym Stanisławem Szelągiem, w cza
sie której Gunia wydobył scyzoryk i zranił nim 
Szeląga w piersi. Do ciężko rannego zawezwano 
lekarza, który rannego polecił odstawić do szpi
tala Łazarza na oddział chirurgiczny. Gunię are
sztowano, jak również Józefa Kołodzieja, który 
brał udziął w napadzie na Szeląga.

Usiłowany zamach samobójczy. Wczoraj o godz. 
10 w nocy chciała skoczyć do Wisły 24-letnia słu
żąca Marya Śliwbówna z Grybowa, zamieszkała

przy ul. Staszyca 1. 4, ale ją wstrzymano. Powo
dem ma być opuszczenie jej przez pewnego abi- 
turyenta gimnazyalnego, w którym się kochała.

Ujęcie niebezpiecznych włamywaczów. Ubiegłej 
nocy zauważył stróż świeżo budującego się gma
chu przy ulicy Żabiej dwóch ludzi, kręcących się 
po budowie. Ponieważ na tej budowie zdarzały 
się liczne kradzieże, przeto stróż był zaopatrzony 
w rewolwer, z którego wystrzelił na postrach. Owi 
ludzie przeleźli przez parkan i poczęli uciekać. 
Stróż jednak pobiegł za nimi i wraz z pewnym 
dorożkarzem ujął ich. Polieya stwierdziła, że są to 
19-letni Franciszek Urbanik z Wróblowic, niebez
pieczny włamywacz, oraz 20-letni Piotr Fremmel.

Aresztowanie oszusta. Przed 3 laty chodził po 
domach we wsi Tonie jakiś człowiek, podający się 
za zegarmistrza, i zbierał zegary do naprawy. Mię
dzy innymi wziął wtedy od Adama Serczyka ze
gar wartości 60 K. Wczoraj spotkał owego rzeko
mego zegarmistrza Serczyk i spowodował jego are
sztowanie. Nazywa się on Floryan Czarnecki.

W teatrze „Nowości" rozpoczyna się dziś nowy 
program. Sensacyą tegoż będzie „Moto Phoso", za 
gadka XX. wieku, który był wszędzie przedmiotem 
rozpraw i owacyj. Dalej obejmuje program cały 
szereg numerów varietowych, między innymi wy
stąpi po raz pierwszy szampion skoczków Joe 
Berry z asystentką miss Anną, który ofiaruje 
5000 koron każdemu, który dorówna mu w jego 
skokach. Nadzwyczaj interesującą jest pantomina 
ze śpiewami i tańcami w wykonaniu trupy cyga
nów węgierskich. Nadto wypełnią program Ame
rykanie, mistrze na wysokiej trambolinie i t, d.

Wybory 2 radców miejskich z Płaszowa odby
wają się dziś i potrwają do godz. 4 po południu. 
Do godz. 11 głosowało na 130 uprawnionych 82 
wyborców. Kaudyduje 5 kandydatów: jako kan
dydaci magistraccy pp. Ebrenpreis, współwłaściciel 
fabryki dachówek i Maniecki, były wójt, oraz pp. 
Felczer, Kęsek i Orzechowski.

Przed lokalem wyborczym stoją wyborcy kan
dydatów opozycyjnych i skarżą się głośno na nad
użycia, popełniane przez komisyę na rzecz kandy
datów magistrackich.

Repertuar teatru tnlejsktoga,.
Wtorek: -Cnotliwa Zuzanna” .
Środa: .Cnotliwa Zuzanna”.
Czwartek: .A ida” .

, Piątek: „Cnotliwa Zuzanna*.
Sobota: .Cnotliwa Zuzanna” .
Niedziela po południu: „Krysia leśniczanka*.
Niedziela wieczór: „Aida*.

Howiny lwowskie.
Aresztowanie kandydata adwokackiego. Jak się

okazało, Stefan Krawczuk przy rewizyi w jego 
domu nie wypił trucizny, tylko jakiś nieszkodliwy 
płyn, a otrucie symulował bardzo niezgrabnie. Na 
żądanie policyi pogotowie przewiozło go do wię
zienia sądu krajowego. Rewizya przeprowadzona 
u niego dała bardzo obfity materyał. Znaleziono 
mnóstwo urzędowych dokumentów, aktów, liczną 
korespondencyę, jakieś książeczki wkładkowe, po- 
lice asekuracyjne itp. Z obfitego tego materyału 
wnioskować można, że Krawczuk prowadził bar
dzo wiele interesów. Jakiego rodzaju to były spraw
ki, wykaże śledztwo sądowe.

Zagadkowa sprawa. Na budowie przy ul. Cho- 
rążczyzna pobity został zajęty tam cieśla Filip Na
koneczny tak ciężko, że stracił przytomność. Gdy 
polieya o lem dowiedziała się, wysłała na budowę 
agenta dla przeprowadzenia dochodzeń. Tu jednak 
nietylko odmówiono agentowi wyjaśnień, ale na
wet zagrożono mu zrzuceniem z rusztowania. Po
lieya więc w inny sposób stara się dowiedzieć 
prawdy.

Zamach samobójczy pijanego. Wczoraj o godzi
nie 2 po południu wskoczył do stawu Pełczyń
skiego w zamiarze samobójczym Piotr Bilecki. 
Żołnierz 95 p. p. Umiński widział całą scenę i 
uratował Bileckiego, który, jak skonstatowano, był 
pijany. Po wyciągnięciu z wody odstawiono Bile
ckiego do aresztów policyjnych, gdzie go uloko
wano aż do wytrzeźwienia, by dowiedzieć się o 
troskach, które go do desperackiego kroku skło
niły.

Z kraju.
Z Wieliczki piszą nam: Górnicy wieliccy dają 

się jeszcze ustawicznie naciągać różnym Piątkom

na składki, z których ci Piątkowie korzystają, jeż
dżąc do Wiednia na koszt górników i łażąc tam 
po biurach ministeryalnych, co mu się bardzo po
doba. Ostatnio opowiadał górnikom, że parlament 
nic nie ma do górników, że górnikom podwyż
szają płacę ministrowie bez zwracania się do par
lamentu. Niemądrzy górnicy dają się łowić na ta
kie gadania i wysyłają Piątka znowu do Wiednia, 
mimo, że wiedzą o tem, że parlament głosami 
Koła polskiego odrzucił wnioski posła Moraczew- 
skiego o poprawę dla górników. A p. Piątek chę
tnie jedzie do Wiednia, bo przypominają mu się 
te czasy, kiedy to — jak sam opowiada — szef 
sekcyi posadził go na fotelu i częstował cygarami. 
Na ten cel mają biedni robotuicy składać swoją 
krwawicę, aby Piątki mieli sposobność do palenia 
papierosów szefa sekcyi, a następnie wrócić, oczy
wiście z próżnemi rękami.

Ksiądz proboszcz Hałatek — czynny członek 
„Gwiazdy", a więc stowarzyszania rękodzielników 
chrześcijańskich — w ten sposób dopomaga tym 
rękodzielnikom, że roboty malarskie w kościele 
każe wykonywać górnikom, nieukwalifikowanym, 
którzy robotę wykonują po partacku, a przez to 
z jednej strony niszczą pieniądze, złożone przez 
wiernych, z drugiej zaś widokiem kiepsko wyko
nanych robót wcale nie przyczyniają się do pod
niesienia uczuć ku Bogu, ale zmuszają wiernych 
do ucieczki z kościoła, gdzie ani nawet zadowo
lenia estetycznego nie mają.

Chłopi fałszerzami pieniędzy. W Delatynie żan- 
darmerya wpadła na trop szajki, której zadaniem 
było puszczanie w obieg fałszywych dziesięcio- 
koronówek. Do sklepu zegarmistrza Zimmera zgło
sił się hucuł z Worochty, Bojczuk, celem zakupie
nia zegarka, za który zapłacił 10 koronówką. Gdy 
Zimmer chciał tę 10-koronówkę wymienić w urzę
dzie podatkowym, zakwestyonowano ją, Zimmera 
zaś przytrzymano. Aresztowany Zimmer podał, że 
pieniądz pochodzi od Bojczuka, ten zaś przesłu
chany zeznał, że otrzymał go od Reptula, hucuła 
z Jabłonicy. Podczas rewizyi u Reptula miano 
znaleźć znaczniejszą ilość fałszywych banknotów 
10 koronowych. Pochodzenia ich jednak Reptul nie 
może, czy też nie chce podać. Aresztowanych od
stawiono do aresztu śledczego sądu obwodowego 
w Stanisławowie.

Z zaboru rosyjskiego.
Pustki W letniskach. W roku bieżącym mnóstwo 

mieszkań, specyalctie zbudowanych dla ludności 
żydowskiej i tylko przez nią wynajmowanych w 
Falenicy, Józefowie i innych letniskach wzdłuż 
kolei nadwiślańskiej stoi pustkami. Są to następ
stwa ciężkiego przesilenia handlowego w sferach 
nalewkowskich, gdyż drobniejsi kupcy lub też ich 
pracownicy zachowują ścisłą oszczędność. Częścio
wo należy także przypisać to stwierdzonemu przez 
ostatni spis ludności znacznemu uby t kowi  ży
dów w Warszawi e ,  zwłaszcza w sferach śre
dnio zamożnych.

Sprawa Ronikiera. Z Petersburga donoszą: „Birż. 
wied," przyniosły wiadomość, że wyszły na jaw 
nowe szczegóły, mogące rzucić światło na tajem
niczą sprawę, zabójstwa Stasia Chrzanowskiego 
w pokojach umeblowanych. Pismo to zamieściło 
odpisy wydobytych skądś dwóch przekazów, które 
były wysłane z Łodzi rzekomo w imieniu Stani
sława Chrzanowskiego dla Zawadzkiego, właści
ciela pokojów umeblowanych. Przekazy te były 
wysłane przez jakiegoś Wallasa, jeden drogą zwy
czajną, drugi telegraficznie.

Podnoszą, że byłby to nowy ślad, wiodący do 
Łodzi, bo już podczas procesu Ronikiera wspomi
nano o jakiejś damie z Łodzi.

Ze świata.
Socyalistyczne schronisko górskie. Własne schro

nisko w górach (w Szwajcaryi) zbudowało sobie 
aocya l i s t y c zno  -robotnicze towarzystwo tu
rystyczne „Przyjaciół przyrody" (Naturfreunde). 
Jest to, jeżeli się nie mylimy, pierwsze schronisko 
tego rodzaju. Położone jest na wysokości 1300 me
trów u stóp Sant. S. Jest jednopiętrowe, ma ob
szerny pokój główny, sypialnie dla turystów i tu
rystek i jednocześnie może zmieścić do 60 osób. 
W uroczystem otwarciu schroniska w dniu 30 
czerwca wzięło udział do 200 osób, w tej liczbie 
dużo delegatów stowarzyszeń pokrewnych. Uro-
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czyste przemówienie wygłosił redaktor tow. Hap- 
pisch z Wiednia.

Wybuch granatu. Na placu strzelniczym w Erke- 
nyi (Węgry) wczoraj przed południem z powodu 
przedwczesnej eksplozyi granatu, rozerwaną zo
stała rura działowa, mająca być wypróbowaną. 
Cz t erech kanon i e r ów zabi t ych,  cz te
rech niebezpiecznie rannych. O eksplozyi w Er- 
kenyi donoszą następujące szczegóły: Eksplozya 
wydarzyła się o godz. 9 przed południem. Odby
wały się tam ćwiczenia pod kierunkiem poruczni
ka artyleryi Bretschneidera, a brali w nich udział 
żołnierze z II batalionu haubic polnych z Wiednia. 
Miano wypróbować działo nowej konstrukcyi nie
mieckiego typu. Nabój eksplodował już przy pier
wszym strzale, rozrywając rurę. Obok działa stał 
nadkanonier i 4 kanonierów. Nadkanonier i 3 ka- 
nonierzy zabici, 4 żołnierzy rannych ciężko, 4 lek
ko. Nadporucznik Bretschneider z 12 p. artyleryi 
polnej ranny ciężko. Z żołnierzy rannych, odwie
zionych do szpitala, jeden zmarł popołudniu. Ko
mendant korpusu odwiedził rannych w szpitalu.

Jak sobie radzić z brakiem mieszkań? Proste 
rozwiązanie tego pytania nastąpiło w Sofii, sto
licy Bułgaryi. Oto 3000 mieszkańców bezdomnych 
nadarmo szukających pomieszkań, postanowiło 
chwycić się samopomocy. W tym celu zajęli oni 
w posiadanie parcele gruntowe, położone za mia
stem, będące własnością gminy. Wybrany specyal- 
nie komitet rozdzielił grunta, przeznaczając każde
mu odpowiednią parcelę. Między wspomnianymi 
3000 jest 2600 Bułgarów, a około 400 żydów. Zo
bowiązali się oni wszyscy pisemnie pod przysięgą 
przeprowadzić całe dzieło. Przywódcy wystoso
wali do królowej Eleonory telegram hołdowniczy 
i nazwali kolonię jej imieniem. Postanowiono na
tychmiast przystąpić do budowy domków; wyzna
czono też miejsce pod budowę kościoła i synagogi, 
oraz jednej szkoły bułgarskiej i jednej szkoły ży
dowskiej. Na placu wywieszono ogromny sztandar 
z napisem: „Niech nas Bóg chroni". Władze są 
w wielkim kłopocie, co robić wobec tej ekspro- 
pryacyi, dokonanej przez 3000 ludzi, którzy za
przysięgli solidarność i gotowi są do najostrzej
szego oporu.

Trzęsienie ziemi. Z Tryestu donoszą: Obserwa- 
toryum marynarki zaznaczyło wczoraj katastrofalne 
trzęsienie ziemi w odległości 7800 kim.

Strejk policyantów. W Mako (Węgry) policyanci 
zjawili się u prezydenta policyi i oświadczyli, że 
wystąpią ze służby, jeżeli ich płace nie będą pod
wyższone.

Terytoryaliści żydowscy. Przez cztery dni obra
dował w Wiedniu pod przew odnictw em  znanego 
angielskiego literata Izraela Zangwilla zjazd tery- 
toryalistów żydowskich. Partya ta powstała przed 
kilku laty przez secesyę jednego odłamu z partyi 
syonistyczuej.

Terytoryaliści dążą do uzyskania od jednego z 
państw kolonialnych większego terytoryum, leżą
cego w portugalskiej Afryce. Rząd portugalski za
proponował mianowicie zarządowi organizacyi te- 
rytoryalistów kolonizowanie Angoli przez żydów, 
a parlament portugalski przyjął nawet odnośną u- 
stawę, która przyszłym kolonistom żydowskim w 
Angoli udziela pewnych praw autonomicznych.

Na zjeździe proponowano także kolonizacyę ży
dów w Teksas i w Honduras, w końcu jednak 
przyjęto wniosek na wysłanie ekspedycyi celem 
zbadania warunków kolonizacyjnyeh w Anglii.

Uchwalono też założenie banku kolonizacyjnego 
z kapitałem 25 milionów koron.

Nie jest jednakowoż rzeczą wykluczoną, że zna
czny odłam terytoryalistów przyłączy się napo- 
wrót do partyi syonistycznej, która uprawia obe
cnie żywą akcyę kolonizacyjną w Palestynie.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianoie —  
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

M O J E M  S T A R E M
przekonaniem jest, że dla pielęgnowania skóry należy 
tylko używać mydła liliowego z konikiem Bergmanna i Sp.
w Tetschen u./Ł. Sztuka po 80 h wszędzie do nabycia.

Abonować nasze pismo
i kupować oddzielne numery naszego dziennika można u 
następujących firm:
Lw ów : Sokołowski, biuro dzienników, Pasaż Hausmana; 

Alter, księgarnia, Pasaż Fellerów; Buchstab, biuro 
dzienników, ul. Karola Ludwika; Olszewski, biuro 
dzienników, ul. Kilińskiego 1.

B ia ła : Lang. główna trafika; Mehl, biuro dzienników. 
Bochnia: Pomeranz, biuro dzienników.
Brzesko: Langer, biuro dzienników.
Chrzanów: biura dzienników: Honigwachs; Singer. 
Dąblca: Fett, biuro dzienników.
Drohobycz • Borysław  • W o lan k a : Tanne, biuro 

dzienników.
Gorlice: Engelberg, księgarnia.
Jasło: Schindelschein, biuro dzienników. 
Niepołom ice: Mannę, biuro dzienników.
Nowy Sącz: biura dzienników: Keil; Lustig; Weinber- 

ger; Westreich.
Oświęcim ; Gleitzmann, biuro dzienników.
Przem yśl: Billet, biuro dzienników,
Rzeszów : biura dzienników: Wachs; Weintraub. 
Sanok : Saphier, biuro dzienaików.
Stan isław ów : biuro dzienników: Jasielski: Kulman. 
Tarnów : Haut, biuro dzienników, ul. Krakowska. 
W adow ice : Fischgrund, biuro dzienników. 
W ieliczka: Sass, biuro dzienników; J. Czernecki, księ

garnia.
Zakopane: Zwoliński, księgarnia, Krupówki.
Bogu min: Muller, biuro dzienników.
G ruszów : Kleebinder, biuro dzienników.
O rłow a : Nowak, księgarnia.

Ostrawa M oraw ska: Jakób Gross, biuro dzienni
ków. Rynek.

Przyw óz: Buchsbaum, biuro dzienników. 
W ilkow ice: Weber, biuro dzienników.
W iedeń: Goldschmiedt, agen. dzienników, I. Wollzeile l j l  
K arlsbad : Stark, księgarnia, Haus „Kaffebaum*. 
Paryż: Gorbaty Fróres,librairie, 10 Faubourg Montmaru. 
Antwerpia: S. Kahan, 92 Rue Longue du Yannearte.

TELEGRAMY
z dnia 9 lipca.

Grabież Chełmszczyzny 
sankeyonowana.

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Car sankeyonował 
uchwalone przez Dumę i radę państwa przedło
żenie chełmskie.

£75 milionów na armaty.
Wiedeń. Wczoraj odbyła się Rada ministeryal- 

na, w której wzięli udział ministrowie wspólni, 
obaj prezydenci ministrów, ministrowie skarbu 
i komendant marynarki. Rada zajmowała się 
przygotowaniami do nowej sesyi delegacyjnej.

Jak słychać, zarząd wojskowy żąda 275 milio
nów na nowe uzbrojenie artyleryi.

Sankcya ustaw wojskowych.
Wiedeń. „Wiener Zeitung" ogłasza sankcyę 

nowej ustawy wojskowej, oraz ustawy o obro
nie krajowej.

Nowe podatki krajowe w Czechach.
Praga. Komisya finansowa sejmu czeskiego u- 

chwaliła projekt podwyższenia podatków od pi
wa, przyjęła także inne projekty podatkowe, 
które mają być przedłożone sejmowi.

Zamach na prochownię?
Wiedeń. W miejscowości St. Veit an der Glahn 

onegdaj o godzinie 1 1  żołnierz patrolujący przy 
prochowni spostrzegł dwa podejrzane indywi
dua, które się ku niemu zbliżały. Kiedy na nich 
zawołał, a nie otrzymał odpowiedzi, dał strzał, 
poczem obaj zbiegli w lasy. Rozpoczęto bada
nia, które wykazały, że o 40 kroków od pro
chowni w zagłębieniu ziemi zakrytem gałęziami 
zbrodniarze mieli kryjówkę i zdaje się od dłuż
szego czasu tam przebywali z zamiarem wysa
dzenia prochowni w powietrze. Wojsko przeszu
kało całą okolicę. Powołano także szwadron hu
zarów do wzmocnienia straży prochowni.

Przeciw literaturze pornograficznej.
Wiedeń. Dziennik urzędowy, wychodzący jako 

dodatek do „Wiener Ztg" ogłasza orzeczenie mi
nistra spraw wewnętrznych odbierające debit po
cztowy na całym obszarze Austryi katalogowi

pod tytułem: „Oferty dla miłośników książek", 
wydawany przez instytut bibliograficzny w Buda
peszcie. Skutkiem tego orzeczenia wszystkie przez 
tę firmę pod jakimkolwiek tytułem wydawane ka
talogi książek są objęte tym zakazem.

Bunt oficerów tureckich.
Berlin. „Localanzeiger* donosi z Monastyru: 

Ze względu na zajścia w Monastyrze komendant 
korpuśny, komendant rezerwistów i komendant 
placu zostaną pociągnięci do odpowiedzialności 
karnej. Część zbuntowanych wojsk znajduje się 
w najbliższej okolicy Monastyru.

Tryest. „Piccolo" donosi z Filipopolu, że kor
pus armii z Konstantynopola i Smyrny przyjął 
program zbuntowanych wojsk.

Konstantynopol. Wzburzenie, które zauważono 
w ostatnich dniach wDurazzo i Eibasan, wzma
ga się. Kilku albańskich bejów uciekło w gó
ry. Szef albański Afni-bej ogłosił odezwę do 
mieszkańców, wzywającą do przyłączenia się do 
ruchu lub zajęcia stanowiska neutralnego.

Konstantynopol. „Sabah" donosi: Komitet mło- 
doturecki wykreślił wszystkich oficerów, którzy 
są członkami klubu młodotureckiego.

Walki z Albańczykami.
Konstantynopol. Kaimakan z Tyrana donosi, 

że wojsko wysłane z Skutari i Eibasan Ipołą- 
czyło się i zwycięsko wkroczyło do miasta Kruja.

KONSUM ROBOTNICZY „NAPRZÓD1,
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17.

Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od go
dzinny 6 rano do 9 wieczór.

Zamówienia na towary
z Konsumu robotniczego w Dębnikach przyj
muje tow. Se t kowi c z  w Związku stow. ro- 
uotniczych, ulica Filipa 2, II. piętro (w bufecie) 
b w administracyi „Naprzodu", ulica Filipa 11.

Dział inseratowy „Naprzodu"
został przeniesiony

do domu przy ul, Floryanskiej 5 5 , 1 p.

Z  O P E R E T K I .
„Cnotliwa Zuzanna*. J. Gilberta.

Po nieskończenie nudnej, a prawdopodobnie 
już „świętej pamięci" „Pięknej Rizettcie", „Cno
tliwa Zuzanna" była należytym rewanżem, jako 
pierwsza w tym sezonie rzetelnie wesoła, zaba
wna, komiczna operetka. Temperament i do
wcip iście francuski raz jeszcze odniósł zwycię
stwo nad ciężkim komizmem fabryki „Fali Le- 
har i Sp.“. Nieprawdopodobieństwa sytuacyi i 
używanie całego przestarzałego aparatu do wy
woływania śmiechu, zostały pokryte z taką zgra- 
bnością i porwane w wir toczących się nieprze
rwanie „pointes", że operetka może mieć u nas 
powodzenie znaczne, jak je miała wszędzie, gdzie 
ją wystawiono.

Bezczelność, z jaką się ślizga po momentach 
najbardziej drastycznych i dwuznacznych przez 
swą gracyę i finezyę budzi uśmiech na najpo
ważniejszej twarzy i nie dozwala sądzenia na 
zimno, które przychylnie napewnoby nie wy
padło.

Grano operetkę z temperamentem i w nale
życie żywem tempie. Subtelność jednak w wielu 
momentach naturalnie zatracała się wobec prze
ciągnięć ze strony poszczególnych wykonawców. 
Wyborną Zuzanną, niezrównanie kuszącą do 
grzechu była p. Miłowska, a jej partnerzy: pp. 
Zaremba, Kuligowski, Solnicki, jak panie Ka- 
sprowiczowa i Blutnenthalówna z nieznacznymi 
chyba wyjątkami należycie jej dopomagali. Kie
rował operetką ze smakiem p. Lehrer, mając 
wdzięczniejsze niż dotychczas po temu pole.

T. Ch.
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MAŁY FELIETON.
JERZY AURIOL.

F O N O G R A F .
(Z francuskiego).

W małym zacisznym, obitym jasno zielonym je
dwabiem buduarze siedzi czarująca, wysmukła 
młoda blondynka. Z nudów droczy się z malutkim, 
kasztanowatym pieskiem bolońskim, który się wy
godnie rozłożył na jej kolanach. Wchodzi tęgi, 
przystojny młodzieniec. Nie trudno domyślić się, iż 
jest to narzeczony blondynki. Pod pachą trzyma 
owinięte w papier pudło.

Mł odz i en i ec  (od progu): Hm... Hm...
Pi esek:  Hau... hau...
Panna (nie zwróciwszy się nawet w stronę 

przybyłego, niedbale): Ach, to pan, panie Herber
cie! Jak że się panu powodzi?

Herber t  (zmęczonym głosem): Tak sobie... 
ani źle, ani dobrze... A pani, droga panno Edyto, 
jak się czuje?

Edyta (bezdźwięcznie): Ach, moja dusza dziś 
blada... Cieszę się, żeś mię pan odwiedził... Tak 
się nudzę...

Młodzieniec, umieściwszy na krześle pudło, siada 
na foteliku obok narzeczonej.

Edyta:  Masz mi coś do powiedzenia? Czyż 
być może?

Herber t  (z ugrzecznieniem): Przedewszystkiem 
pozwól, iż ucałuję ten najcenniejszy wytwór pię 
kna. (Podnosi jej rączkę ku swym ustom).

Piesek,  wyciągnąwszy szyję, wybucha prze
raźliwym szczekaniem.

Edyta (z uśmiechem): Masz tobie, teraz psina 
moja naśladuje wycie wichru w bezlistnych krza
kach w ciemną noc jesienną. Taka zazdrośnica! 
Widzi pan, żąda, abyś pan również i jej łapki 
ucałował. Niechże pan to uczyni, bo szczekaniem 
swem do rozpaczy mnie doprowadza.

Herber t  (składa z uszanowaniem pocałunek 
na łebku psiaka).

P i esek (zaszywa się w fałdach sukni swej 
pani i uspokaja się).

Edyta (tonem rozkapryszonego dziecka): Cóż 
więc? Co mi powiesz nowego?

Herbert .  Nienowego, chyba to, że za tydzień 
nasz ślub... Ale chyba to nie wystarczy? Ileż uro
ku w tem słodkiem zeznaniu! Za tydzień! (ujmuje 
jej dłoń). Czegóż mogę jeszcze pragnąć, skoro 
wiem, że za tydzień będę posiadał ten cudny 
twór piękna...

Edyta (w zamyśleniu): Tak, za tydzień... to 
tak blisko... nawet za blisko, nieprawdaż ?

Wyciąga się zlekka, nie zaniedbując przytem, 
zgrabnym ruchem zdradzić wysmukłość i gibkość 
swego ciała. Wzrok jej pada na pudło, które przy
niósł Herbert.

Edyta:  Co to?
Herber t  (rozwijając pakunek): To prezent dla 

ciebie, moja droga... fonograf...
Edyta:  Prawdziwy ?
Herber t :  Naturalnie, prawdziwy.
Edyta:  Cóż on wyśpiewuje? Czy aryezoper?
He rbe r t  (jąkając się): To... to będzie trochę 

trudnem do powiedzenia... do wytłumaczenia... 
postaram się jednak. Widzi pani, w dniu naszego 
ślubu pani matka udzieli jej kilka rad... kilka wska
zówek... Możliwem jest jednak, że coś zapomni... 
Otóż przyszło mi na myśl, aby kupić fonograf. 
Umieściłem go w swej sypialni... całą noc tam 
stał... a teraz przyniosłem go pani.

Edyta (z szeroko rozwartemi oczami): Nic a nic 
nie pojmuję.

Herber t :  Przecie to takie proste. Pani umie
ści ten fonograf w swej sypialni i każdego wie
czora, udając się na spoczynek będzie go nakrę
cała.

Edyta :  Po to, abym nasłuchała rozmaitych 
nieprzyzwoitości ?

He rbe r t  (oburzony): Edyto, jakże możesz 
przypuszczać coś podobnego!

Edyta:  Cóż więc usłyszę?
Herber t :  Nic wielkiego. Poprostu pewien cha

rakterystyczny szmer.
E d y t a (zniecierpliwiona): Mój Boże, jaki pan

dziś tajemniczy! Nic nie rozumiem, o co panu 
chodzi. Niechże pan mówi prosto i bez niedoma- 
wiań.

Herber t  (zbliża się. Przyciszonym głosem) 
Posłuchaj mię, droga pani: muszę pani wyznać,: 
iż mam przykry zwyczaj chrapania we śnie. — 
Z obawy, by nie zrazić panią i nie sprawić jej 
przykrości w pierwszą zaraz noc poślubną, obmy
śliłem, iż najlepiej byłoby przyzwyczaić ją przed
tem do mego chrapania. Jeżeli więc będziesz sły
szała chrapanie me przez fonograf w ciągu tych 
siedmiu nocy, to obędziesz się z tem, i nie będzie 
cię raziło bezpośrednie me chrapanie. Tyle mia
łem ci do powiedzenia.

Rozmaitości.
Rozwój Stanów Zjednoczonych. — Krasiński przed są- 

*■ dem. — Jednoroczna służba kobiet.

Rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej 
ogłosił statystykę rozwoju Stanów od roku 1800 
do 1911.

Pierwszy rozdział statystyki dotyczy rozszerze
nia się terytoryum, na którem powiewa sztandar 
gwiaździsty. W r. 1800 Stany miały 1,652.320 ki
lometrów kwadratowych powierzchni. W r. 1810 
3,354 630 kim. kw. W połowie wieku zeszłego
5,283.000, a obecnie 7,833 000 kim. kw. Ludność 
Stanów wzrastała jeszcze szybciej. W roku 1800 
Stany liczyły 5 milionów ludności, a w roku 1911 
93,750 000, czyli z górą 16 razy więcej.

Wobec tak szybkiego wzrostu niema nic dzi
wnego, że wzrastał i dług publiczny, który zwię
ksza się stale nawet w krajach, nie rozwijających 
się wcale. Republika amerykańska była winna na 
początku wieku zeszłego 83 miliony dolarów. Dziś 
dług publiczny Stanów wynosi 1 miliard i 15 mi
lionów. Jednak przy obliczaniu długu na każdego 
mieszkańca okazuje się, że ciężar długu publiczne
go zmniejszył się znacznie, W r. 1800 na każdego 
mieszkańca Stanów wypadało 15 dolarów 63 cent. 
długu, dzisiaj tylko 10 doi. 83 cent.

Cyfry dotyczące handlu wskazują na rozwój 
wprost niezwykły. W r. 1800 wywieziono ze Sta
nów towaru za 71 milionów dolarów. W sto dzie
sięć lat później — za 2 biliony! Import w r. 1800 
wynosił 91 milionów, dzisiaj dosięga cyfry \xk  bi
liona dolarów.

* *  *
Sąd ławniczy w Toruniu skazał przed kilku ty

godniami prezesa „Lutni" p. Ludwika Makowskiego 
za przekroczenie ustawy o zebraniach i stowarzy- 
niach na 9 marek grzywny, ponieważ pozwolił re
daktorowi p. Goździejewiczowi na wygłoszenie wy
kładu o Krasińskim. P. Makowski odwołał się do 
izby karnej. Oskarżony karany był już poprzednio 
z okazyi obchodu Chopina, ponieważ z estrady po
wiedział cztery słowa po polsku: „Odczyt i prolog 
zakazane!" Te cztery wyrazy uważały sądy pru
skie za rozprawy publiczne w języku polskim. 
W obecnym terminie starał się prokurator udowo
dnić, że i tym razem wykład o Krasińskim był 
rozprawą publiczną, gdyż na salę był wstęp ka
żdemu dozwolony. Obrońca mecenas Szuman na
tomiast wywodził, że nie chodzi tu bynajmniej o 
stwierdzenie, czy wykład równał się rozprawom 
publicznym, tylko czy podlegał wogóle ustawie o 
zebraniach i stowarzyszeniach. Zdaniem obrońcy 
wykład o Krasińskim, jako czysto naukowy, nie 
podlega wcale ograniczeniom ustawy rzeszy o ze
braniach i stowarzyszeniach. Sąd po dłuższej na
radzie postanowił zażądać od prelegenta p. Goź- 
dziejewicza treści  wykładu w celu prze-
t ł ómaczeni a  go n a j ę z y k n i e m i e k i i o -
sądzenia, czy był on rzeczywiście czysto naukowy. 
Ekspertem literackim będzie w tym wypadku ko
misarz kryminalny Hampel z Torunia, jeżeli sąd 
nie zdobędzie wybitniejszych znawców literatury 
polskiej z Poznania. W każdym razie po raz pier
wszy wygłoszony będzie w pruskiej sali sądowej 
wykład o Krasińskim!

*
Myśl zaprowadzenia powszechnej jednorocznej 

służby społecznej kobiet, jako równoważnika po
wszechnej służby wojskowej mężczyzn, z którym 
to projektem dla Galicyi wystąpiła dr F. Nossigo- 
wa, nową bynajmniej nazwać nie można. Już za

pierwszej rzeczypospolitej francuskiej pani de Fon- 
tenay wystosowała odezwę do Konwencyi, w któ
rej domagała się, aby młode dziewczęta przed za- 
mążpójściem uczęszczały przez rok przynajmniej 
na kilka godzin dziennie do szpitalów, biur dobro
czynnych i wszystkich przytułków nędzy, gdzieby 
nauczały się zmieniać przechodnią i bezpłodną, a 
przyrodzoną sobie wrażliwość na uczucie czynne, 
wspierające biednych. U nas zaś przed laty czter
dziestu E. Prądzyński w dziele, obronie emancy- 
pacyi kobiet poświęconem („O prawach kobiety", 
wyd. II, str. 235 i nast.), rozwijając postulat po
wyższy, nakreślił nawet projekt prawa, w myśl 
którego ustanawia się dla kobiet wszystkich sta
nów powszechny obowiązek służby w wydziale 
publicznego miłosierdzia i oświaty ludowej, pod 
groźbą — w razie uchylenia się od niej bez po
wodów słusznych — utraty nadać się mających 
kobiecie praw obywatelskich.

Sprawa tego suregatu „podatku krwi" poruszona 
była na ostatnim berlińskim kongresie powszech
nym kobiet, a nawiązując do rozpraw na ten te
mat dr Maurus Hoffman w jednym z tygodników 
niemieckich staje w obronie idei, uzależniającej 
równość praw od równości obowiązków, przyczem, 
ma się rozumieć, równość nie oznacza bynajmniej 
tożsamości, lecz obejmuje tylko pełnię możliwych 
do urzeczywistnienia wymagań w zakresie tej lub 
innej płci. Ale obok wywodów natury teoretycznej 
znajdujemy w artykule powyższym także projekt 
konkretny, który odbiega znacznie od wszelkich 
innych pomysłów, rzucanych w tej dziedzinie przez 
zwolenników reformy. Autor mianowicie domaga 
się, aby kobiety przez czas pewien pracowały bez
płatnie w urzędach państwowych, instytucyach pu
blicznych, stowarzyszeniach kulturalno-filantropij- 
nych itp., lecz oszczędności, z tego źródła powstać 
mające (etat kobiet-urzędniczek jest zwłaszcza w 
Niemczech bardzo znaczny), powinny być obracane 
na utworzenie funduszu posagowego dla dziewcząt 
niezamożnych, aby w ten sposób ułatwić im ża
rn ążpójście.

Lokal filii redakcyi i adminlstracyl we Lwo
wie przeniesiony został z dniem 1 lipca na 
ulicę Sokoła 4, II. piętro.
A M i A A M A A A M M A i A

NADESŁANE.
Przestrzegam Pana, niech Pan nie wyjeżdża
bez zabrania do swej tony podróżnej przynajmniej je
dnego pudełka sodeńskich pastylek Faya. Podróż pociąga 
zawsze za sobą różne niebezpieczeństwa, jak gorące i su
che powietrze, kurz, przeciąg itd. Wszystkie te zmiany 
wpływają najgorzej w pierwszym rzędzie na błony ślu
zowe krtani i w tym wypadku trzeba mieć zawsze pod 
ręką środek zapobiegawczy, któryby natychmiast spro
wadził ulgę. Takim środkiem zapobiegawczym są znane 
wszystkim prawdziwe sodeńskie mineralne pastylki Faya, 
które dostać można za 1 K 25 h w każdej aptece, dro- 
gueryi itp.

Dr Ignacy Kleinberger
ADWOKAT KRAJOWY

otworzył kancelaryę adwokacką 
w Tarnowie, ul. Bernardyńska L. 7.

w ®
i ®  n a t a r a t o anatarałem

szczawa 
alkaliczna,

u  •  Pod tym tytułem wyszła świeżo 
z druku „Latarnia" O podatku wódcza- 
nym, kontyngencie i bonifikacyach

______________ _ _ _ _ _  - spirytusowych i innych rodzajach
wyzysku ludu pracującego, napisana przez posła Dra Hermana Dhmanda. —  Cena egzemplarza 1 2  Au 
Do nabycia w „Życiu“ , Kraków, Rynek główny A-B 44, II piętro. —  Kolporterzy otrzymają rabat.

„ N ie c h  ż y je  w ó d k a !
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Przegląd społeczny.
Zgromadzenie ogólne kelnerów i kucharzy w 

Krakowie odbyło się nocy ubiegłej w lokalu 
Miejskiej Kasy chorych. Przedmiot obrad sta
nowiły następujące kwestye: 1. Sprawa nadużyć 
w stowarzyszeniu przemysłowem gospodaio- 
szynkarskiem; 2. Akcya cennikowa kucharzy 
krakowskich.

Wybrany przed 3 laty wydział zgromadzenia 
pomocników przy stow. przem. gospodnio-szyn- 
karskiem nie rozwijał żadnej innej działalności, 
prócz ściągania składek od pomocników, często 
drogą przymusowej egzekucyi. Wbrew wyma
ganiom statutu, który nakazuje p r z y na j  
mnie j  raz do roku zwoływać zgromadzenie 
pomocników, ani razu zgromadzenia tego nie 
zwołano. Na domagania się zwołania zgroma
dzenia odpowiadał przełożony p. Wincenty Pa
szkiewicz: „jakże mamy zwołać zgromadzenie i 
przedkładać sprawozdanie, kiedy dotąd nie zro
biliśmy nic“.

Tymczasem ściągano składki i jednak coś z 
niemi widocznie robiono, bo wreszcie okazało 
się, że — lokal jest od sześciu miesięcy nieza
płacony, i ani pieniędzy w kasie, ani książek 
kasowych niema.

Wdały się w to władze, książki zabrano z 
mieszkania p. Paszkiewicza, który je starannie 
ukrywał przed oczyma — niepowołanych, no 
i wkrótce potem p. Paszkiewicz uznał za wła
ściwe ulotnić się.

Zgromadzeni w gorących słowach piętnowali 
tę gospodarkę i to zbrodnicze roztrwonienie cię
żko zapracowanych groszy robotniczych. Uchwa
lono domagać się jak najszybszego zwołania 
zgromadzenia pomocników stow. przem. gosp. 
szynk., oraz rozwinąć jak najszerszą agitacyę 
w celu przeprowadzenia do wydziału ludzi, za
sługujących na zaufanie ogółuf pomocników, 
którzyby stali na straży interesów robotniczych. 
Uchwalono również domagać się utworzenia przy 
stow. przem. biura pośrednictwa pracy w myśl

l l e k a r n l a  dobrze się ren- 
tująca zaraz do wydzie- 

wienia. — Poczta Grębów, 
rya Kulpińska.

M ę c za rn ia  Przeworska 
‘ Lwów, ul. Polna 26, tel.835 
tawa mleka i kefiru.

a j l e p s z e  artykuły gumo
we, hygieniczne dla re

my po 2 i 3 kor. tuzin wy- 
i dyskretnie Feder, Lwów, 
iellońska 11. Raz spróbo- 
: i przekonać się.

szyna „Remington"
idocznem pismem do sprze- 
ia. Wiadomość w Dziale 
iratowym Naprzodu, ulica 
Marka 21.

ń w k l  ^słynn ie jszy  wy- 
u n n i  róbbudziejowicki, 
n 40 h. w  częściowej sprze 
7 okołcło 80-96 halerzy, 
cy zyskują 50°/o. Próbki: 
uzi nów sortowanych, drze- 
cedrowe, 6-boczne, także 
rki atramentowe 12 kor. 
zaliczką. Adolf W eber, 
dziel o wice (Czechy) 138

Większe I mniejsze

ikale sklepowe
ul. Lwowskiej 24 I Batorego 
Podgórzu nadające slą na
d materyalów aptecznych, 
del towarów kolonialnych 
iadankowy, Skład artyku- 
technicznych, Wyborową 
ernię, Sprzedaż wyrobów 
irskich i t. p. Tamże wię- 

i mniejsze nowocześnie 
dzone mieszkania każdego 
u do "wynajęcia. Wiado- 
5 na miejscu codziennie 
Izy godz. 5—6 po południu.

Kancelarya
- yokataOrMikiewicza
) jrzeniesiona do do®u

- l pl. ww. Świętych 
i  ł(B rw lrta  17).

H al frontowy, bardzo od
powiedni n® Muro, w  Rynku 
dnia B .{• P , z 3-ma 
>dami, od . “ Pca bardzo 
> do wynajęcia. Wiado- 
\ u firmy.Gramofonów 
sler, Fłorya»ska 25.

M łod y  zdolny ceglarz
obecnie na posadzie nie 

wypowiedzianej w fabryce da
chówek i cegielni w Austryi, 
posiadający wielkie doświad
czenie fachowe w cegielni ma
szynowej i dachówek wszel
kiego rodzaju ze szkołą facho
wą, szuka posady kierownika. 
Na życzenie czyni próby uży
teczności gliny bezpłatnie.

Łaskawe zgłoszenia do Dzia
łu inseratowego ,Naprzodu", 
ul. św. Marka 21, pod J. N. W.

Dom nowy murowany, 
parterowy, wraz z parcelą 

budowlaną, sklepem towarów 
mięszanych, koncesyą na piwo 
i wino, trafiką, jest z powodu 
wyjazdu zaraz do sprzedania. 
Wiadomość: Julian Gąsiorow- 
ski, Swoszowice.

Nowalie 
jarskie
jak: rzodkiewki, sałaty, 
pomidory, szparagi i inne 
iuż wydaje codziennie

KUCHNIA JARSKA
, P R Z ¥ R @ D A «

Kraków

ulice św. Krzyża 7.

wymagań statutu, oraz dążyć do tego, by pro
wadzenie biura zostało ujęte w ręce przedsta
wicieli robotników.

Co do akcyi cennikowej kucharzy krakowskich, 
zgromadzeni z zapałem witają walkę kucharzy 
o ludzkie warunki bytu. Uchwalono przez akla- 
macyę, że, w razie wybuchu strejku kucharzy, ża
den kelner nie ma podawać potraw z kuchni, w któ
rej ogłoszono strejk.

Zgromadzenie zakończono gorącym okrzykiem 
na cześć walki robotniczej i kierującej nią cen
tralnej organizacyi.

Kucharze niech omijają Kraków aż do odwołania 
z powodu rozpoczętej walki cennikowej I

Strejk w fabryce białych skórek S. Bazesa na 
Kazimierzu trwa już drugi tydzień, a wywołany 
został przez tego butnego majsterka. W styczniu 
b. r. zawarła organizacya kuśnierzy ugodę z 
majstrami, którą obie strony lojalnie dotrzymu
ją, tylko jeden „pan Sruel“ od początku, pod 
różnymi pozorami starał się ugodę łamać i pro
wokować robotników, aż celu dopiął, robotnicy 
bowiem warsztat opuścili. Obecnie ciska się 
p. Sruel Bazes na wszystkie strony, usiłuje spro
wadzić łamistrejków z Wiśnicza i Tarnowa, co 
mu się jednak nie uda, albowiem delegat orga
nizacyi poczynił na miejscu odpowiednie kroki.

Przy tej sposobności zapytujemy dyrekcyę 
policyi, czy to za jej wiedzą i zezwoleniem po- 
licya urzęduje w podwórzu tego panka, aresztu
jąc na tegoż rozkaz w lewo i prawo Bogu du
cha winnych robotników? Sądzimy, że „gmach* 
p. Bazesa nie jest ekspozyturą dyrekcyi i pro
testujemy przeciw tego rodzaju praktykom, aby 
uieoryentujący się w rzeczy ż o ł n i e r z e  poli
cyjni, ukryci w kamienicy Bazesa, jego „rozka
zy* bezwzględnie wykonywali! Wczoraj np. are
sztowano z rozkazu tego nowego „dyrektora* 
policyi 3 robotników, Którzy do tej chwili sie
dzą „pod telegrafem*.

Ugoda na rynnie. Bojkot piekarni p. Masia w 
Tarnowie został zakończony zupełnem zwycięstwem 
robotników. P. Maś, nie mogąc dostać łamistrej
ków, gdyż majstrowie, zastępujący robotników,

prędko się zmęczyli, nie miał innej rady, jak udać 
się do organizacyi robotniczej i zawrzeć umowę. 
Jednego ustępstwa p. Maś tylko żądał, mianowi
cie, że ugody w stowarzyszeniu nie podpisze, lecz 
podpisał ją na deszczowej rynnie w starostwie. 
Wypowiedzenie mężowi zaufania cofnął, zobowią
zał się przez 3 miesiące robotników z pracy nie 
wydalać, podwyższył płacę o 2 K i zobowiązał się 
dać robotnikom 36 godzin wolnych na tydzień.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

* Baczność! Robotnicy w Przemyślu 1 W czwar
tek 11  b. m. o godz. 6x|2 wieczorem odbędzie się 
na Górze Zamkowej publ i czne  z g r omadze 
nie, na którem poseł dr L i eberman zda spra
wę ze swej działalności w parlamencie.

Towarzysze! Robotnicy! Zjawcie się masowo na 
tem zgromadzeniu.

Drukarze krakowscy urządzają w niedzielę 14 
b. m. na dochód budowy własnego domu wielką 
zabawę ogrodową p. t. „Karnawał  letni * 
w miejskim ogrodzie (hr. Lasockich) w Dębnikach. 
Komitet dokłada wszelkich starań, aby zabawa ta 
wypadła tak wspaniale, jak dotąd jeszcze żadna. 
Program będzie obfitował w różne niespodzianki, 
o których w najbliższych dniach doniosą afisze. 
Nadmienić tylko należy, że na zabawie tej będą 
przygrywały dwie muzyki wojskowe. — Tak ze 
względu na cel, jak i na niski wstęp na zabawę, 
bo tylko 60 hal. od osoby, komitet spodziewa się, 
że goście Wielkiego Krakowa zapełnią ogród po 
brzegi.

* Stryj. Grupa stryjska kolejarzy urządza w nie
dzielę 14 lipca b. r. wspólną wycieczkę dla swych 
członków i ich rodzin zwyczajnym pociągiem do 
Beskidu obok Ławocznego. Wzywa się kolejarzy, 
mających chęć wziąć udział w tej wycieczce, by 
wystarali się o karty jazdy dla siebie i swych ro
dzin.

m

Kto chce w 
łatwy sposób

z a ro b ić
pieniędzy,

ten niech zażąda darmo i o- 
pt itnie wielki cennik ilustro
wany z <S-aja tysiącami odbitek 
seg»r®w> wyrobów jubilerskich 
•oW*r°w “ nzycznycb i gahns- 

teryjnyeh.
F. PAHJ&WnMw,

ulica Ztołoaa 3—*2.

... , " " 'X '"

BILETY
OKRETOWE

—  DQ —

AMERYKI
1 KANADY
KTO SIĘ CHCE UCHRONI* 

%&WOP&W I STRAT 
WIECM ł f t P A  P O U C Z E Ń I

ZO FIA
B i i S I A D E C K A

OŚWIĘCIM.

G U M O W E alności dla 
a n ó t i '  i  P a ń  

p ra w d z iw e  fra n c u sk ie  dis panów I-szej jakości praw. 
ohron. marka ochronna „ K O L O N IA "  jako najlepsza do
tychczas znana marka. 3 szt. K. PIO, 6 szt. K. 190, 12 sit. 
Jt. 3 60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilustra- 
cyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i zawartości, 
dyskretnie, za saliczką, albo poprzedniem nadesłaniem nale- 
tytości w markach pocztowych jedyna firma tego rodzaju

I. Kukla, Praga, Perłowa Nr. 33. 
Ilistr. sbizimp polaki guiIH z wflafnieniiil I fttagrat. w lopirsla i r m  I g  liinis

Hih.
4 RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztu
cznych I specyalnych leczniczych

—  -ti„ / pod firmą

K. RZUCA i CHMURSKI
w Krakowie, ulica św, Gertrudy 4

wyrabia ped kontrolą komisyi przemysłowej Towarz.

Wody mineralne
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshflblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież spscyalns lecznicze jak: litową, bromową, jodo
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wedy mlnsralns nsrmalna 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

►

FABRYKA PIECZĘCI 
KAUCZUKOWYCH I DRUKARŃ DOMOWYCH

wykonuje szyldy, na- 
s i l s  pisy emaliowane i me-
IgSp talowe, marki piecząt-

y j BgWSf kowe do listów, nume- 
JB. .JL..JB ratory najnowszej kon- 

strukcri 20 K wyżej.
Wykonanie dokładne, ca życzenie w jiagn 
kilku godzin. CENY P R Z Y S T Ę P N E .

ALEKSANDER FISCKHAB KRAKÓW
ulica Brsiłika L. 50. (skck c. k. aydu kraj.).

P A N I El ] I P A N O W I E !

NAJPEWNIEJSZE LECZENIE I
ostrego i chronicznego kataru cewki moczowej i upłs- 
wAw osiągnąć można przy używaniu O rk e n y 'e § o

K A S A N T O L
k ap su łek . Najszybciej działający środek przeciw bia
łym upławom u Pań i upływom cewki moczowej, trypro- 
wi i zapaleniom pęcherza u Panów. Uznany przez wy
bitnych lekarzy za najlepszy i szybko działający przy- 
czem zupełnie nieszkodliwy środek. — Flaszka 3 kor. 
Wyłącznie u aptekarza Hugo OrkAny, Budapeszt, Thfikfl- 
ly-ut. 28. Oddz. 94. — Codzienna dyskretna wysyłka.
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W żółtych tutkach: MaSs, Hais Monopol
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HAREM
nie zawierających gliceryny, 
a spalających się bez peplO* 
lu , prawdziwych tylko z niero- 

zerwaną opaską................. ■■■.—==

FABRYKA TUTEK

J .  M A J E W S K I  I  S k a
W  K R A K O W IE y

orzeka znawca tei miary i głębokie] wiedzy, Jakim Jest 
P r o f e s o r  U n i w .  J a g .  D r  M. SE AKOW SKI:

Przedłożone mi dw a i_
i n ie zaw iera jącej żadnych  obcyci
szkodliwych dodatków, Jak gliceryny lub substancyj Żywicznych czyn ią  

ten m ateryał doskonałym do wyrobu tutek cygarotowych.

Przedłożone mi dw a ga 
k ład nie oczyszczonej i i 
popiołu, tudzież brak sz

tunki b ibułki cygaretow ej sk ład a ją  się ze spilśn ionej ce lu lozy , do- 
ch składników . B ardzo m ała ilość

N ie po słu gu ję  s ię  w ięc  rek lam ą dla poparcia  złych wyrobów, lecz polecam  w yrób  dobry 
1 p rossę żądać próbek w trafikach  lub  w prost, a  po przekonaniu, proszę w  intereBie 
w łasn ego  zdrow ia o poparcie. Z  pow ażaniem  JÓZEF MAJEWSKI.
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W białych tutkach: Zenit, Zenit Monopol

Żiynostenska Banka v Praze.
Filie: W Krakowio, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Czeskich Budziejo- 
wicach, Frydku-Mistku, Hradcu Król., Iglawie, Klatowach, Li- 
bercu, Melniku, Mor. Ostrawie, Ołomuńcu, Pardubicach, Pilznie, 
Pisku, Prościejowie, Taborze, Tryeście, Grado i Karlsbadzie.

Rok założenia 1868.
Wpłacony kapitał akcyjny : Fundusze rezerwowe i ubezpieczające:

K . 8 0 ,0 0 0 .0 0 0 * —  około K . 2 2 ,0 0 0 .0 0 0 *—
Stan wkładek na książeczki wkładkowe z końcem czerwca 1912 roku

Kor. 1 2 2 ,8 8 4 . 8 4 6

Filia w Krakowie, Rynek Główny 17, przyjmuje wkładki na książeczki
p i iwkładkowe i na rachunek bieżący; wypłaca dziennie bez wy

powiedzenia do K 5000*—, większe kwoty za zezwoleniem 
Dyrekcyi w godzinach przedpołudniowych.

Filia kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udziela na nie zaliczek, 
wydaje przekazy na wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i za

granicy oraz na Amerykę.

Najmodniejszą chamie jest wspaniała

KAWIARNIA
>SANS-SOUCI<

LWÓW, SZAJNOCHY
RÓ6 ULICY SYKSTUSKIEJ, PARTER

tam się więc spotykamy codziennie.

B B B B B B B B B B B B B B
Lactol usuwa po dłuższem

Tanio! F ▼ Tanio!

RADEGAST
FABRYCZNY SKŁAD

Bucików — Torebek 
damskich — Portfeli — 

Portmonetek
Lwów, Sobieskiego 9 , 1. p.
Towar

róg Halickiej.
Solidny I

użyciu piegi.
Lactol niszczy wągry. 

Lactol usuwa wypjyski i za
czerwienienia skóry. 

Lactol usuwa zmarszczki. 
Lartol jest jednym z tych 
środków toaletowych francu
skich, który w  każdym domu 

znajdować się powinien.

Cena pudelka 2 K.
Do nabycia w aptekach, dro- 
gueryach i składach perfu- 

meryi.

I I I I I I I I I I I I I I
Panowie cykliści!!
Z powodu wielkiego zakupna 
polecam węże do rowerów od 
K 3'—. Płaszcze od K  5 —. 
Lampy acetylinowe od K  3'50. 

Pompy od 90 hal.

FObns Rosenmann
Lwów, Karola Ludwika 27.

B B a iB a B B B B B B B B B

Kram wschodnich piękności
znakomity środek na piegi, 
plamy na twarzy, wszelkie wy
rzuty skórne i pryszcze. Wy
gładza i wydelikaca twarz do 
tego stopnia, że nadaje skórze 

młodość i świeżość.
Cena stoika 1 karana.

Mydło wschodnich piękności,
Mydło to speeyalnie przyrzą
dzone do użycia wraz z kre

mem. Cena 1 karana.

Apteka
pad „Złotym Jeleniem"

wa Lwowie, Rynek 29
Wysyłka pocztowa codziennie.

; fjfce*pi«cze»ie luffew e w  ra- y  
odK *  tyeod otew ych  od

N a  s e z o n  1912 !!
Poleca rowery światowej marki 
ang. „Premier*1, „Waffenrad", 
„Eska“  oraz inne w cenie od 
1 2 0  K, z wolnobiegiem „Tor- 
pedo“  jakoteż wszelkie przy- 
bory. Węże po K  3, 4, 5, 6 , 
oraz francuskie po K  7 i 8 . 
Płaszcze od K 5 do 12. La
tarki acetylenowe od K 3‘50.

Ffibus Rosenman,
Lwów,

ulica Karola Ludwika L. 27.

Pościel
własnego wyrobu — kołdry, ma
teraca, wkłady, koce, poduszki, 
poszewki, prześcieradła, łóżka 
żelazne oraz k o m p l e t n e  

wyprawy ślubne.
N a j t a n i e j  tylko u firmy

K . S K I B I Ń S K I
Lwów, ul. Kopernika 7

W starym lokalu.
Proszę uprzejmie uważać na firmę.

B B B B f l f lB B B B B B B B

H e ! d o i a n a <
światowej sławy mydło oraz 
puder piękności. Spocyilność 
alęknyek Paryżanek. — Usuwa 
wszelkie plajt, zmarszczki, pry
szcze, plamy Itd. i nadaje carze 

twleiett I gładkość.
abyeia we wszystkie  
ach, drogueryach i odno-

Do nal 
aptekai
śnych handlach. Główne składy 
w y s y łk o w e : Oraguarya pod czar
nym psem, Lwów, ul. Brodecka 23 
I apteka XIV., Kraków, ul. Lubicz.
Odbiorca może wygrać 100 fr.

OH. D.GRUNBERG
2  KRAKÓW  A

MOSTOWA Z
—  - -  poleca--------

Budziki o d ................K  2 ‘ —
Niklowy Roskop f  z 

łańcuszkiem . . . . K  3*50 
2 -letnia pisemna gwaraneya.

Czyszczenie 1 K Sprężyna.

Pierścionki
ślubne i zaręczynowe po bar

dzo niskich cenach.

K u p u j e  I  z a m i e n i a
stare ztote i srebr. przedmioty.

2  M  O S T O W A ^ 2

PRACOWNIA! MAGAZYN

ROBÓT RĘCZNYCH
„ K A R O L I N A "

Grodzka 4 0 ,1 p.
poleca nowości w robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
wielki wybór najnowszych  
przyborów do haftu, przyjmuje 
wszelkie oprawy poduszek i 
makat, oraz mtzloła lakcyi haftów, 

CENY NISKIE. 
Zamówienia z prowineyi usku

tecznia szybko.

Zshłafi rysawniczY na mittseu

d

F. LO R D
O D D Z I A Ł  R O W E R O W Y

S e n e r . z a stęp stw o  fa b ry k  r e w a r ś w i

Puch
Waffenrad

Ip a g
Kosmos

Kraków, L a b ie z  1.

M O J A  Ż O N A
i każda rozumna i oszczędna gospodyni używa za
miast drogiego masła deserowego lub kuchennego, 
lepsze, zdrowsze, pożywniejsze, wydatniejsze i prawie 

o połowę tańsze

„UNIKUM"-MARGARYNĘ
Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można.

Ysralłilgte Margarine- und Butterfabrlken
W le ń  X V I. D le fe n b a c b g a s s e  59.

OBA

1
Spółka komandytowa

Bachrich &  Co *  fabryka motorów i
W iedeń XIX-6. K. Z.

Najstarsza specyalna fabryka w monarchii 
motorów dwutaktowych na ropę

99CLIM AX” i.

Najtańsza
siła

popędowa

if

Najtańsza 
siła 

popędowa

Motory i lokomobile na ropę. i

Radością dla kobiet i mężczyzn
są prawnie chronione i patentowane

Tabletki nNeosaHK.
Przez lekarzy uznany, zadziwiająco skuteczny środek 
przeciw osłabieniu obojga płci. Neosan przywraca silę 
męską i zachowuje takową do późnej starości. Tabletki 

nie rujnują żołądka i są wogóle nieszkodliwe. 
Pudełko zawierające 20 tabletek kosztuje 4 kar. W  hal.

w r y ff fR *  p i " ! ' !  W I J l w  m u f t i  I^ In u w iU n S ,

Skład główny Ma Anstro-Węgier: S pettm h e nu
 , NBRMIME, Budapest, VTL, Thbkftły Depot 9tM «n ..i

W  d n i  p o w s z e d n i e
zamioszezaay za okaza
niem kwitu prenumera
ty każdemu abonentowi

i n s e r a t
W rubryce drobnych 
o ogłoszeń prawie o

d a r m o
l ic z n e  n a  k a t t f y  In n o tr a f  A m  
30 s łó w  l y l k #  —  bmi ńmy
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